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C E N A  5 Z Ł ’.

Pomnik Lenina w Poroninie

odbyła  się w  P oron in ie  pod K rako w e m  uroczystość od- 
l  pom n ika  Len ina, d łu ta  rzeźbiarza radzieckiego  

D. Szwarca.

peszą Generalissimusa Stalina 
to Premiera Cyrankiewicza
alissim us S ta lin  nades ła ł do P rem ie ra  C yrank iew icza  
<ącą depeszę:

-e m ie r  R zeczypospolite j P o lsk ie j Pan J. C y ra nk ie w icz
W a r s z a w a

z ji Ś w ię ta  Narodowego —  roczn icy  O drodzenia Rzeczy- 
Jj P o lsk ie j —  proszę przy jąć , Pan ie P rem ierze, m o je  ser- 

i » z d ro w ie n ia  d la  na rodu  polskiego, Rządu Rzeczypospoli­
ta osobiście.

■'-1 rad z ie ck i życzy b ra tn ie m u  na rodow i po lsk iem u dalszych 
v  w  dzie le bu do w n ic tw a  Ludo w e j D em okra tyczne j F o l-

J. STALIN

esza Przewodniczącego Rządu 
in Ludowych Mao Tse-tunga 

do Prezydenta Bieruta
Jego Ekscelencja Pan B o les ław  B ie ru t 
P rezyden t R zeczypospolite j P o lsk ie j 
Panie Prezydencie!
z ji szóstej roczn icy Polskiego Ś w ię ta  Narodowego przesy­
łu  i  na rodow i po lsk iem u w  im ie n iu  C entra lnego Rządu 
go C h ińsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j oraz na rodu  chińskiego 
tsze g ra tu la c je  oraz życzenia stałego w zrostu  s iły  i  pom yś l- 

’ zeczypospolite j Polsk ie j pod Pana p rzew odnictw em .
MAO TSE - TUNG

’ P rzewodniczący C entra lnego Rządu Ludow ego 
C hińskie j R e p u b lik i Lu do w e j

ipesza Prezydenta Gottwalda 
do Prezydenta Bieruta

an B o les ław  B ie ru t
rezydent Rzeczypospolite j P o lsk ie j■ J W a r s z a w a
iz j i św ię ta  państwowego Rzeczypospolitej P o lsk ie j proszę 

Panie Prezydencie, m oje najserdeczniejsze pozdrow ien ia  

a i d la  całego po lskiego ludu .
jąc  socja lizm , we w łasnym  .k ra ju , narody Czechosłowacji 

uczuciem  g łębok ie j przyjaźni osiągnięciu bra tn iego naro 
ciego na jego drodze do socja lizm u. N iech rośnie i  wzmac 

' p rzy jaźń  narodów  obu naszych k ra jó w , k tó re  stoją nieza- 
e na s traży św iatow ego poko ju , wespół z potężnym  obo- 
stęoowych s ił całego św ia ta , którem u przewodzi w ie lk i 

■ ; Radziecki.
E L E M E N T  G O T T W A LD

lenesza Ps*ezyclenia Piecka 
do Prezydenta Bieruta

do
len ta  R zeczypospolite j P o lsk ie j Papa Eolesław a B ie ru ta  

ćmie Prezydencie!
’Stą rocznicę dn ia , w  k tó ry m  P o lsk i K o m ite t W yzw olen ia  
vego swoim  M an ifes tem  L ipco w ym  założył podw a liny  
m dowej, składam  Panu i w  Pańskie j Osobie R ządow i P o l- 
oraz N a rod ow i P o lsk iem u szczere pozdrow ien ia  naszej Re-

22 lipca  je s t św iętem , k tó re  obchodzi n ie  ty lk o  N aród  P o l- 
zaw arc iu  h is to rycznych  uk ład ów  m iędzy naszym i pań- 

s tanow iących zw ro t w  stosunkach pom iędzy naszym i na­
dzień 22 lipca posiada rów n ie ż  d la  narodu niem ieckiego 
nie radosne znaczenie, a lbow iem  bez u tw orzen ia  nowej, 
-  dem okra tyczne j P o lsk i n iem oż liw a  by ła b y  zasadnicze 
w  stosunkach m iędzy naszym i narodam i, 

j , '  “ -m ó w ie n ia  me łączę z. przekonaniem , że przy jazna  współpraca 
& a r f -Ch na rodów  i nasza wspólna p rzy jaźń  z W ie lk im  Z w iązk iem  

®ckim s tanow ią  don ios ły  w k ła d  w  dzie ło zabezpieczenia po- 
°.lu św iatowego.
P r ° szę przy jąć, Pan ie Prezydencie, w y ra z y  mego wysokiego 

poważania.
B e rlin , dn ia  22 lip ca  1950 r . i

W. P IECH

N o w y m i o s ią g n ię c ia m i p ro d u k c y jn y m i 
u c z c ił lu d  W arszaw y Ś w ię to  O d ro d z e n ia

Czyn Lipcowy warszawskich robotników to Dom Słowa Polskiego, 
kino „Moskwa44, nowe zakłady produkcyjne, nowe bloki mieszkalne,

dodatkowe tony produkcji
Prezydent IIP  tow. Bolesław Bierut na otwarciu

Domu Słowa Polskiego
Uroczystości obchodu Święta Odrodzenia w  W arszawie  

połączone były  z przekazaniem do użytku  w ie lu  now owybu- 
dowanych obiektów mieszkalnych, przem ysłowych i  adm i­
nistracyjnych. W  dniu 22 Lipca rozpoczął pracę Dom  Słowa 
Polskiego, otwarto piękne nowoczesne kino „M oskw a“, u ru ­
chomiono w  Raszynie pod W arszawą nową Radiostację Po­
koju, uruchomiono odbudowaną w ie lką  piecownię o ruchu  
ciągłym w  Gazowni W arszawskiej, oddano do użytku  nowe 
bloki mieszkalne na M łynow ie, M uranow ie, Mokotowie, 
Osiedlu Now om iejskim  i w  w ie lu  innych punktach miasta. 
W  dniu Święta 22 Lipca załogi warszawskich fab ryk  zam el­
dowały o w ykonaniu swoich zobowiązań produkcyjnych  
podjętych dla uczczenia Św ięta Odrodzenia. Wartość tych  
zobowiązań wynosi w iele  dziesiątków m ilionów  złotych  
oszczędności.

W  d n iu  22 L ip c a  s to lica  p rz y ­
b ra ła  odśw ię tny  w yg ląd . U lice  i  
place m iasta , dom y m ieszkalne 
i  gm achy pub liczne  udeko row a­
no tys iąca m i czerw onych i  b ia -  
łoczerw onych flag . L iczne  t ra n ­
sparen ty m ów ią  o naszych w ie l­
k ic h  osiągnięciach p ro d u k c y j­
nych, o naszej gotowości do 
re a liz a c ji zadań w ie lk ie g o  p la ­
nu  bu dow y fun dam e n tów  socja­
liz m u  w  Polsce —  P la nu  6- 
łe tn iego.

W śród pow odzi czerw onych 
i  b ia łoczerw onych  sztandarów  
w id z im y  zawieszone na gm a­
chach p o r tre ty  p rzyw ód ców  
m iędzynarodow ego ru c h u  ro ­
botniczego M arksa , Engelsa, 
Len ina  i  S ta lina . O bok p o r tre ty  
do s to jn ików  naszego P aństw a 
Ludow ego: P rezyden ta  Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j, tow arzysza 
B ie ru ta , tow . P rem ie ra  C y ra n ­
k iew icza , tow . M a rsza łka  R o­
kossowskiego.

N a  liczn ych  gm achach s to licy  
umieszczono rów n ie ż  sym bo­
liczną  c y frę  6. C y fra  ta  p rz y ­
pom ina  nam  pam ię tną datę w y ­
dan ia  M a n ife s tu  P K W N , M a n i­
fes tu , k tó ry  na p rze kó r gruzom

i  zniszczeniom  m ó w ił nam  o od­
budow ie  i  rozbudow ie  naszych 
fa b ry k , o m iastach  i  w siach, 
k tó re  pow staną z ru in .

Dziś c y fra  ta  je s t rów n ie ż  
sym bolem  w ie lk ie g o  P la nu  
6-le tn iego .

Już  od wczesnych godzin ra n  
nych  u lic a m i W arszaw y podą­
ża ły  w  k ie ru n k u  Dom u S łow a 
Polskiego delegacje w a rszaw ­
sk ich  zak ładów  pracy ze sztan­
da ram i p a r ty jn y m i, zw ią zko w y­
m i oraz Z w ią z k u  M łodz ieży P o l 
sk ie j.

N a  p lacu przed Dom em  S łow a 
Polskiego oraz na p rzy leg łych  
do DSP u licach  zgrom adz iły  się 
w ie lo tys ięczne t łu m y  m ieszkań­
ców  s to licy .

„W szyscy do w a lk i o przed­
te rm in o w e  w yko na n ie  P la nu  
6 -le tn iego , wszyscy do w a lk i o 
rea lizac ję  p lanu  bu dow y pod­
s taw  soc ja lizm u w  Polsce“ , 
„N ie ch  ży je  p rzy ja źń  P o ls k i L u ­
dow e j z w ie lk im  Z w ią z k ie m  Ra­
dz ieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji 
lu d o w e j“ , „N ie c h  ż y ją  p rzodow ­
n ic y  p ra cy “ , „P ra cą  w y w a lc z y ­
m y t rw a ły  p o k ó j“  —  głoszą licz  
ne transp a re n ty .

Jest godzina 12, N a  p lac przed

Dom em  S łowa Polskiego zajeż­
dżają samochody, w iozące Prezy 
denta Rzeczypospolite j P o lsk ie j, 
towarzysza B ie ru ta  i  cz łonków  
Rządu z tow . P rem ie rem  C yran 
k iew iczem  i  tow . tow . W icep re­
m ie rem  M incem  i  Z aw adzk im  
oraz M arsza łk iem  P o lsk i Rokos­
sow skim  na czele.

O rk ies tra  g ra  h ym n  narodo­
w y. Za c h w ilę  w ie lo tys ięczny  
t łu m  lu d z i p ra cy  s to licy  skan­
du je  „B ie - ru t,  B ie -ru t,  B ie - ru t “ .

Na try b u n ę  w stępu je  w ie lo ­
k ro tn y  p rzo do w n ik  pracy, m a ­
szynista ro ta c y jn y , tow . O lszew 
ski, k tó ry  sk łada ra p o r t tow . 
B ie ru to w i o w y k o n a n iu  zobow ią 
zania, w  w y n ik u  k tó rego  u ru ­
chom iony został D om  S łow a P o l 
skiego, na jw iększa  w  k ra ju  i  
jedna z na jw iększych  w  E u ro ­
p ie  fa b ry k a  słow a d ru kow ane ­
go.

. —  D u m n i jesteśm y —  m ó w i 
tow . O lszew ski —  że odda jem y 
P aństw u Dom  S łowa Polskiego 
w  szóstą rocznicę w yd an ia  M a ­
n ife s tu  P K W N . Zobow iązan ie 
nasze w yko na liśm y  z honorem . 
M aszyna ro ta cy jn a  w  D om u 
S łow a Polskiego, k tó ra  rusza w  
d n iu  22 lipca, w  d n iu  naszego 
w ie lk ie g o  Św ięta Odrodzenia, 
u ruchom iona  została w spó lnym  
w y s iłk ie m  po lsk ich  i  n iem iec­
k ic h  rob o tn ików . Jesteśmy dum  
n i, że u ru cha m iam y w  d n iu  
Ś w ię ta  O drodzenia D om  Słowa. 
Polskiego, k tó ry  d rukow ać bę­
dzie ce n tra ln y  organ naszej 
p a r t i i  —  „T ry b u n ę  L u d u “ .

O k rz y k  tow . O lszewskiego —
„N ie c h  ży je  wódz m iędzyna­

rodow ego ru c h u  robotniczego 
—  chorąży p o k o ju  tow arzysz 
S ta lin “  —  w zn ies iony na zakoń­
czenie p rzem ów ien ia , po de jm u­
je  w ie lo tys ięczny  tłu m , zgrom a­

dzony na p lacu  przed Dom em  
S łowa Polskiego.

„S ta - lin j B ie -ru t,  p o -k ó j“  —  
skandu ją  zgrom adzeni.

Po p rze m ów ien iu  w ie lo k ro tn e  
go p rzo do w n ika  p ra cy , tow . 
F ranc iszka  A m b ro z ia ka , zabie­
ra  głos p rze ds taw ic ie l ro b o tn i­
k ó w  n iem ie ck ich  z fa b ry k i w  
P lauen, (N iem iecka R e p u b lika  
D em okratyczna), gdzie w y k o n a ­
no o lb rzym ią  m aszynę ro ta c y j­
ną d la  D om u S łow a Polskiego.

Tow . L a u n itz  opow iada o 
w sp ó łp racy  po lsk ich  i  n iem iec­
k ic h  ro b o tn ik ó w  p rz y  m ontażu 
urządzeń D om u S łowa, opow ia ­
da o ogrom nej p racy, ja k ie j do­
k o n a li po lscy i  n iem ieccy  ro b o t­
n icy .

N astępn ie p rzem aw ia  w ita n y  
hu cznym i ok laska m i tow . P re ­
m ie r C yra nk ie w icz .

Tow . P rezyden t B ie ru t  deko­
ru je  czterech p rzo d o w n ikó w  
p racy  o rderem  S ztandar P racy  
I I  k lasy.

K ilk u n a s tu  p rzo d o w n ikó w  p ra  
cy o trzym a ło  złote, srebrne i  
brązow e K rzyże  Zasług i.

Tow , P rezyden t B ie ru t doko­
n u je  uroczystego o tw a rc ia  D o­
m u S łow a Polskiego. Rusza m a­
szyna ro ta c y jn a

W raz z uczes tn ikam i u roczy­
stości zw iedzam y D om  Słowa. 
Z w ie dza jący  z podziw em  og lą­
da ją  zecem ię DSP, gdzie sto i 
rząd nowoczesnych lin o ty p ó w  
radz ieck ich  i  in ne  nowoczesne 
i p iękn ie  w yko na ne  urządzenia 
Dom u S łow a  Polskiego.

Dziś D om  S łow a Polskiego 
tę tn i pracą. D ru k u ją  się ju ż  tu  
se tk i tys ięcy  egzem plarzy „ T r y ­
b u n y  L u d u “ , w k ró tc e  zaś pó jdą 
do c zy te ln ika  in ne  w y d a w n ic ­
tw a , d ru kow ane  w  D SP.

Otwarcie Domu Słowa Polskiego

W  d n iu  Ś w ię ta  O drodzenia P rezydent R.P. tow . Bolesław  B ie ru t  
do kona ł o tw a rc ia  Dom u S łow a Polskiego. N a zd jęc iu  P rezydent 
tow . B ie ru t, P re m ie r tow . C yrank iew icz , W icep rem ie r tow . M inc  
i  M arsza łek tow . Rokossowski og ląda ją  na jw iększą w  Polsce 

maszynę ro ta c y jn ą  w  ch w ilę  po je j  u ruchom ien iu .
Foto  A R

I I I  Kongres SED do Józefa S ta lina
B E R L IN , (PAP). N a w n iosek 

P rezyd ium  I I I  Kongres N ie ­
m ie ck ie j S oc ja lis tyczne j P a r t i i 
Jedności (SED), w śród ogrom ­
nego entuzjazm u, pos tanow ił 
wystosować do Józefa S ta lina  
następujące orędzie dz iękczyn­
ne:

Do Tow arzysza Józefa S ta li­
na, G eneralnego S ekre tarza C K  
W K P (b), M oskw a K re m l.

D ro g i Tow arzyszu S ta lin ! D e­
legaci na I I I  Kongres N iem ie ­
ck ie j S oc ja lis tyczne j P a r t i i Jed­
ności p rzesy ła ją  W am , w ie lk ie ­
m u k o n ty n u a to ro w i dz ie ła  L e ­
nina, nauczycie low i i  w odzow i 
całej m iłu ją c e j pokó j i  postępo­
w e j ludzkości serdeczne, b ra ­
terskie , bo jow e pozdrow ien ia ! 
Serdecznie d z ięku jem y K o m i­
te to w i C entra lnem u K o m u n i­
stycznej P a r t i i B o lszew ików  
Z w ią zku  Radzieckiego za w y ­
słanie de legac ji na nasz zjazd 
p a r ty jn y  i  za pozdrow ienia , 
k tó re  na W asze polecenie p rze­
kaza ł nam  tow arzysz Susłow .

D ro g i Tow arzyszu S ta lin ! Z 
całego serca dz ięku jem y W am  
za tę  ogrom ną wszechstronną po 
moc, k tó rą  n iezm ienn ie  okazyw a 
liśc ie  nam, naszej p a r t i i i  naszej 
ojczyźnie, w  szczególności w  o - 
kres ie  po 1945 roku . Wasze dale 
kow zroczne i  m ądre s tw ie rdze ­
nie, że u tw orzen ie  m iłu ją c e j 
pokó j N iem ie ck ie j R e p u b lik i De 
m okra tyczne j je s t pu nk tem  
z w ro tn y m  w  h is to r ii E uropy, 
w skazu je  nam  w szys tk im  ogrom  
ną wagę ja ką  m a w a lk a  p rze ­
c iw  zbrodn icze j po lityce  im p e ­
r ia lis tyczn ych  podżegaczy w o jen

nych  o je d n o lite , m iłu ją c e  pokó j 
N iem cy. P rag n iem y uczyn ić 
wszystko, aby SED, ja k o  podsta 
w ow a siła w szystk ich  de m okra ­
tycznych  i  postępowych s ił N ie  
m ieć, w ie rn a  re w o lu c y jn y m  tra  
dyc jom  n iem ie ck ie j k la sy  rob o t 
n icze j, w yko n a ła  zadania osta­
tecznego w yko rzen ien ia  m il i ta ry  
zm u i  re a k c ji, aby z lik w id o w a ­
ła  konsekw encje  w o jn y , do k tó  
re j faszyzm  w c iągną ł na ród  nie  
tn ieck i.

N iem iecka  Socja lis tyczna P ar 
t ia  Jedności pow in na  jeszcze 
energ iczn ie j n iż  dotychczas 
p ro w a dz ić  ogó lno-n iem iecką po 
l i  tykę  w a lk i o u trzym an ie  i  
u trw a le n ie  poko ju , o je dn o litą , 
niezależną dem okra tyczną re ­
p u b lik ę  n iem iecką. I I I  Kongres 
N iem ie ck ie j S oc ja lis tyczne j P ar 
t i i  Jedności będzie poważnym  
pu n k te m  z w ro tn y m  w e w zm o­
żeniu w a lk i s ił poko ju , s ił de­
m o k ra c ji w  B e r lin ie  i  w  N iem ­
czech Zachodnich. Zadanie po­
lega obecnie na tym , aby sku ­

p ić  w e F ronc ie  N a rod ow ym  N ie  
m ieć D em okra tycznych  w szyst­
k ie  dem okra tyczne i  p a tr io ­
tyczne s iły  na rodu n iem ie ck ie ­
go n ieza leżnie od ic h  p rzeko ­
nań po lityczn ych , aby zapew­
n ić  sukces w  w a lce  o je dn o lite , 
niezależne, dem okra tyczne ł  m i 
łu jące  pokó j N iem cy, o zaw ar­
cie dem okratycznego tra k ta tu  
pokojow ego i  w  konsekw enc ji 
w yco fan ie  w o jsk  okupacy jnych . 
W  N iem ie ck ie j R epublice D e­
m okra tyczne j na leży jeszcze s il 
n ie j um acniać n o w y  u s tró j an ­
ty faszystow sko -  dem okra tycz­
n y  ja ko  podstawę do rozszerze­
n ia  w a lk i F ro n tu  Narodowego 
N iem iec D em okratycznych, na ­
leży w  m oż liw ie  na jszybszym  
tem pie ro z w ija ć  poko jow ą go­
spodarkę i  w  is to tn y  sposób 
podnieść stopę życ iow ą lu d n o ­
ści p racu jące j.

A b y  w ykonać swą ro lę  p rzo ­
dującego oddz ia łu  lu d u  n ie ­
m ieckiego w  w a lce  o pokó j, de­
m okra c ję  i  socja lizm , N iem iec-

Naród Korei z uznaniem wita 
odpowiedź Stalina na pismo Nehru

P E K IN  (PAP). —  Jak  donoszą 
z P hen janu , w szystk ie  dz ien n i­
k i  ko reańsk ie  o p u b lik o w a ły  na 
czo łow ym  m ie jscu  pe łn y  teks t 
p ism  Józefa S ta lina  i  P and ita  
N e h ru  w  spraw ie  pokojowego u - 
reg u low a n ia  k w e s tii ko reań ­
sk ie j.

W iceprzew odniczący K C  P ar­
t i i  D em okra tyczne j K o re i P ó ł­

nocnej, Ten Sen-en stw ierdza, 
że odpow iedź Józefa S ta lina  jes t 
w yrazem  konsekw entne j p o lity ­
k i  zagranicznej Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, k tó ry  b ro n i po ko ju  i 
bezpieczeństwa narodów  całego 
św iata. O dpow iedź ta  je s t ca łko ­
w ic ie  zgodna z in te resam i na ­
rodu koreańskiego i  w szystk ich  
narodów  m iłu ją c y c h  pokój.

ka  S oc ja lis tyczna P a rt ia  Jed­
ności po w in na  p rzekszta łc ić  
się w  p a rtię  nowego ty p u  na 
w zó r p a r t i i  Le n in a  -  S ta lina . W  
ty m  ce lu je s t przede w szys tk im  
konieczne, b y  SED p rzysw o iła  
sobie naukę m a rks izm u  -  le n i-  
n izm u  i  uczy ła  się na dośw iad­
czeniach K om u n is tyczn e j P a r t i i 
B o lszew ików  Z w ią z k u  Radziec­
kiego. I I I  Kongres N iem ie ck ie j 
S oc ja lis tyczne j P a r t i i  Jedności 
po w in ie n  się stać decydu jącym  
etapem  w  w a lce  m iłu ją ceg o  po­
k ó j na rodu  n iem ieckiego p rze­
c iw ko  anglo -  am e rykań sk im  
podżegaczom w o je n n y m  i  ich  
pom ocn ikom , w  w a lce  o jedno ­
lite , niezależne, m iłu ją c e  po kó j 
i  dem okra tyczne N iem cy. B ę­
dzie on K ongresem  p łom ie nn e j 
w iernośc i nauce L e n ina  i  S ta­
lina , będzie tr iu m fe m  zasad 
in te rn a c jo n a liz m u  p ro le ta r ia c ­
kiego.

N iech ży je  Z w ią zek  R adziec­
k i  —  tw ie rd z a  p o k o ju  na ca­
ły m  św iecie !

N iech ży je  w ieczysta  p rz y ­
ja źń  m iłu ją ceg o  po kó j na rodu 
n iem ieckiego z m iłu ją c y m i po­
k ó j na ro d a m i Z w ią z k u  Radziec 
k ie g o !

N iech ży je  W szechzw iązkowa 
P a rtia  K o m u n is tyczn a  (bo lszew i 
ków ) w iodąca na ród  rad z ie ck i 
do kom u n izm u !

Ż yczym y W am , D ro g i T ow a­
rzyszu S ta lin , dobrego zd row ia  i  
w ie lu  la t  dz ia ła lnośc i d la  szczę 
ścia na rod u  radzieck iego i  w szy­
s tk ich  postępow ych ludz i.

De iegaci na I I I  Kongres SED. 
B e r lin , 21 lip ca  1950 r. (a)

W  przeddzień szóstej rocznicy 
Wyzwolenia Sejm uchwali! ustawę 

o Planie 6-letnim
Na posiedzeniu Sejmu obecny był 

tow. Prezydent Bierut
Dzień 21 lipca 1950 będzie w  historii Sejmu Ustawodaw­

czego Rzeczypospolitej zapisany jako  jeden z jego w ielk ich  
dni. W  dniu tym  Izba uchw aliła w  obecności przybyłego do 
Sejmu Prezydenta Rzeczypospolitej tow. Bolesława B ieruta, 
wśród niem ilknących oklasków posłów i okrzyków na cześć 
Prezydenta, na cześć Zw iązku Radzieckiego i  W ie lk ie ­
go Stalina, ustawę o Sześcioletnim Planie rozw oju  
gospodarczego i  budowy podstaw socjalizmu na la ta  
1950 —  1955. Uchwalenie ustawy poprzedziła wszechstronna 
i  w n ik liw a  debata, w  k tóre j zabierali glos przedstawiciele 
wszystkich klubów  poselskich. N a zakończenie sesji Izba  
uchw aliła  pełnomocnictwa dla Rządu na okres nuędzyse- 
syjny.

W  tra k c ie  p rzem ów ien ia  ostat 
niego z posłów , p rze m aw ia ją ­
cych w  debacie nad P lanem  
6 -le tn im , tow arzysza P o lew ­
k i,  w chodzi na salę sejm ową 
i  zasiada w  sw o je j loży, w p ro ­
w adzony przez tow . w icem ar­
szałka Zam browskiego, P rezy­
den t Rzeczypospolite j, k tó rem u 
tow arzyszy szef K a n c e la r ii Ra­
d y  Państwa, tow . m in is te r R y ­
b ic k i. Posłow ie i  m in is trow ie , 
liczn ie  zebrana publiczność i  pra 
sa w s ta ją  z m ie jsc, urządzając 
P rezyden tow i b u rz liw ą  i  d ługo ­
trw a łą  owację. P rezydent ze 
sw o je j s trony  w ita  S ejm  ok la ­
skami.

Debata nad P lanem  Sześcio­
le tn im  zakończona. W icemarsza 
łek  B a rc iko w sk i udzie la  głosu, 
w itanem u ok laskam i Izby  tow . 
w icep re m ie row i M incow i. P rze­
m ów ien ie  tow . M in ca  p rze ryw a ­
ne je s t ponownie oklaskam i, 
zwłaszcza w  ty c h  mom entach, 
gdy m ówca ■ z wdzięcznością 
wspom ina o pom ocy Z w ią zku  
Radzieckiego d la  naszej gospo­
d a rk i narodowej. Schodzącego 

. z m ów n icy  w iceprem ie ra  spo ty - 
1 ka znów burza ok lasków . (Tekst

przem ów ien ia  zamieszczamy na  
str. 2).

Nadchodzi m om ent g łosowa­
n ia ; w  ciszy, M arsza łek podda­
je  ustawę o P lan ie  Sześciolet­
n im  pod głosowanie w  d ru g im , 
a potem  w  trzec im  czytan iu . Po 
słow ie  z ry w a ją  się z m ie jsc  i  
stojąc, d ługo ok lasku ją  ustaw ę 
o p lan ie  po lsk iego do b ro b y tu .

Ustaw a o p la n ie  6 - le tn im  
została je dn om yś ln ie  p rz y ję ta .

O sta tn i p u n k t po rządku  dzień, 
nego —  to  spraw ozdan ie posła  
K i ty  (ZSL) o pe łnom ocn ic tw ach  
d la  Rządu na okres m iędzyse - 
sy jny . Izba je dn o m yś ln ie  u p o ­
w ażnia Rząd do w y d a n ia  d e k re ­
tów  w  okresie  od zakończenia 
sesji w iosenne j do rozpoczęcia 
sesji jes ienne j i  k w itu je  o k la ­
skam i, zau fan ie  okazane Rzą­
dow i.

M arsza łek k o m u n ik u je  Iz b ie  
o p iśm ie  P rem iera , zaw iad am ia ­
ją cym  o de cyz ji P rezyden ta  
zam kn ięc ia  zw ycza jne j w iosen­
nej sesji Sejm u. O puszczające­
go Sejm  P rezyden ta  — posło­
w ie  i publiczność żegnają o k la ­
skam i. Posiedzenie zośta ie 
zam knięte.

Koreańska arm ia Indow a zdobył 
port Jongdok na drodze do Fussii

Przed wejściem  do Dom u S łow a Polskiego p o w ita li Prezydenta B ie ru ta , członków Rządu i  K o m ite tu  Centralnego PZPR przo~
dow n icy  p racy  ( k ie row n ic tw u  budowy Dom u Słowa Polskiegot f o to  A Ą

P E K IN  (PAP). —  Ogłoszony 
w  P hen jan os ta tn i k o m u n ika t 

! k w a te ry  g łów n e j ko reańsk ie j 
a rm ii lu do w e j donosi o za jęc iu  
przez n ią  m iasta  Jongdok.

I K o m u n ik a t k r a te r y  g łów n e j 
] ko reańsk ie j a rm ii lu d o w e j poda- 
i je^ nadto, że w  czasie w a lk i po­
w ie trz n e j stoczonej przez lo tn ic ­
tw o  koreańskie  z 18-ma sam o­
lo ta m i a m e ryka ń sk im i zaa tako­
w a n y m i na am e ryka ń sk ie j l in i i  
fro n to w e j, 6 sam olo tów  am ery­
kańsk ich  zostało zestrzelonych, 
i  ego samego d n ia  koreańska 
jednostka lo tn icza  zbom bardo­
w a ła  tra n s p o rt 100 a m e rykań ­
sk ich  sam ochodów ciężarowych, 
z k tó ry c h  60 zostało zniszczo­
nych.

W  p o szu k iw an iu  lin ii
L O N D Y N  (PAP). —  Jak  do­

nosi agencja Reutera , k o m u n i­
k a t sztabu M ac A r th u ra  s tw ie r­
dza, że s iły  am erykańskie , czyn-

ne na p o łu dn ie  od rów no leżr
37 jeszcze nie osiągnęły
tw ard eg o oporu“ , k tó ra  cis
m a zapew nić im  skuteczną <
nę.

IComuni ka t sztabu M ac
th u ra  uskarża się na da 
„ in f i l t r a c ję “  stosowaną pi 
pó łnocnych Koreańscy 1: ów, 
ożyw ioną dzia ła lność p 
tyzancką.

E. dowódca w o '  \  TT'.'1 
na K o re i wśród za "ln i

L O N D Y N  (PAP). — K o  - 
pondent fro n to w y  agencu I  
tera donosi, że am erykan  
ko lum na ra tun kow a  n ie  zdo 
ła  przedrzeć się przez otoc 
n y  i  p łonący Tajdżon, gdzie 
g iną ł m. in. generał m a jo r 1 
lia m  Dean, dowódca 24 d y ’ 
z j i  am erykańsk ie j i  b. dowi 
ca w o jsk  am erykańsk ich  
K o re i, i  - — !--------



t

Ustawa o Planie 6-le tn im  
stanie się nowym  M anifestem  L ipcow ym

Przemówienie t<w. wicepremiera H. Minca na zakończenie debaty o Planie 6-letnim
W ysoko Izbo !
W  d n iu  dz is ie jszym  Sejm  

U staw odaw czy kończy dyskusję  
nad 6 -le tn im  P lanem  R ozw oju 
Gospodarczego i  B udow y Pod­
s ta w  S oc ja lizm u w  Polsce. D y ­
skusja  ta  u ja w n iła  pe łną je d ­
nom yślność, stanow iącą oidbicie 
Jednom yślności społeczeństwa. 
D zień dzisiejszy, w  k tó ry m  
S ejm  uchw a la  p ro je k t 6-le tn iego 
P la nu  ja k o  ustawę, będzie do­
n ios łą  datą w  h is to r ii ro zw o ju  
naszego k ra ju .

Plan 6-letni bowiem, jak mó­
w ił ostatnio Prezydent Bierut 
„to program nie tylko gospodar­
czy, lecz równocześnie ideologicz 
ny, polityczny, społeczno -  ustro­
jow y. P lan 6-letn i —  to plan, 
który stworzy m o cn ej niewzru­
szone podstawy nowego ustroju  
społecznego w  Polsce, podstawy 
socjalizmu“.

Ustawa sejmowa o Planie 
6-letnim będzie więc niewątpli­
wie aktem o doniosłym, histo­
rycznym znaczeniu.

Ustawa sejmowa o Planie 
6-letnim będzie stanowić o per­
spektywach i etapach rozwoju 
Polski na szereg najbliższych 
lat.

Ustawa sejmowa o Planie 
6-letnim stanie się wielkim dro­
gowskazem dla mas pracują­
cych, wyznaczającym kierunek 1 
cel rozwoju —  socjalizm.

Sejm Ustawodawczy uchwala 
ustawę o Planie 6-letnim w  
przeddzień Święta Odrodzenia 
Polski, w  przeddzień 6-tej rocz­
nicy wiekopomnego Manifestu 
lipcowego PKW N.

M ija  6 la t od chwili, gdy na 
skrawku wyzwolonej przez A r­
mię Radziecką polskiej ziemi, 
podziemny parlament narodu, 
Krajowa Rada Narodowa, wyło­
n ił Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego.

M ija  6 la t od chwili, gdy na 
cały  kraj, poprzez fronty i kor­
dony, rozbrzmiały spiżowe słowa 
lipcowego Manifestu, wieszczą­
ce Polsce wyzwolenie narodowe 
i  społeczne.

Słów tych uczą się dziś dzieci 
W szkołach, studiują je uczeni,

socjolodzy, ekonom iści, p ra w n i­
cy. Ze słów  tych  czerpią n a u k i 
i  dośw iadczenie postępow i dz ia ­
łacze p o lity c z n i i  społeczni, p o li­
tyczne, zawodowe, społeczne, o r ­
ganizacje mas pracujących.

D z ię k i czemu ta k  s ię  stało? 
D z ięk i czemu M a n ife s t l ip c o w y  
i  jego w skazan ia s ta ły  s ię  w y ­
tyczną naszego ro z w o ju  w  u b ie ­
g ły m  okresie i  po dw a lin ą  na ­
szych osiągnięć?

Stało się tak dzięki temu, że 
Manifest Lipcowy słusznie i  pra 
widłowo przewidział bieg histo­
r ii narodu i w  oparciu o tę słusz 
ną i prawidłową ocenę drogi roz 
wojowej dokonał przełomu w  
w  historii Polski, po raz pierw­
szy oddając władzę szerokim 
masom ludowym z klasą robot­
niczą na czele, po raz pierwszy 
zrywając ze służebną rolą Polski 
w  stosunku do zagranicznego im  
perializmu i  włączając ją do 
wielkiego światowego obozu po­
stępu, któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki.

Dlatego spiżowe słowa Lipco­
wego Manifestu wcieliły się w  
czyn, a na drodze wytkniętej 
przez Manifest Lipcowy nie o- 
puszczało nas zwycięstwo.

Jeszcze dopiero na skrawku 
Polski zakładała się władza lu - 
dpwa, jeszcze faszyści niemieccy 
by li nie tylko w  Szczecinie i 
Wrocławiu, ale i  w  Poznaniu, w  
Katowicach, Krakowie i  sercu 
Polski — Warszawie, a już M a­
nifest Lipcowy wzywał do w al­
k i o szeroki dostęp do morza, o 
polskie słupy graniczne nad 
Odrą.

Dziś ziemie odzyskane żyją 
wspólnym życiem z całym kra­
jem, a zawarty z przyjazną Nie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną uroczysty historyczny akt w  
Zgorzelcu, stanowi niezłomnie o 
polskich słupach granicznych 
nad Odrą i  Nysą.

Jeszcze panoszyli się na ziemi 
polskiej niemieccy faszyści i 
współpracujący z nimi służalczo 
polscy obszarnicy, a już M ani­
fest Lipcowy wzywał do walki 
o reformę rolną, o zdruzgotanie 
obszamictwa, stanowiącego ta­

m ę d la  ro zw o ju  i  postępu p o l­
sk ie j w si.

Dziś d la  dzieci ch łopskich ob­
szarn ik  s tanow i ju ż  ty lk o  ponu­
re  po jęcie  daw nych  i  z łych  cza­
sów, a m asy pracu jących  ch ło ­
pów , po zdruzgo tan iu  obszam ic­
tw a  i  odbudow an iu  sw o je j go­
spodarki, w kracza ją  ju ż  na no ­
w ą drogę, drogę postępu i  so­
c ja lizm u .

Jeszcze po fab ryka ch , ko p a l­
n iach i  hu tach  po lsk ich  rz ą d z ili 
n iem ieccy faszyści, a M an ife s t 
L ip co w y  zak łada ł ju ż  podstaw y 
pod przyszłą  nacjona lizac ję  prze 
m ysłu , pod p rzysz ły  jego potęż­
n y  rozw ó j. Dziś p rzem ys ł p o l­
sk i ro z w in ą ł się szybko i  pom yśl 
nie, d z ię k i tem u, że s ta ł się w łas 
nością narodu. D a leko w  ty le  zo 
s ta w ił ubogi, p rzedw o jenny po­
z iom  ro zw o ju  s ił w y tw ó rczych  i  
s ta ł się potężną socja listyczną 
dźw ign ią  społecznej p rzebudow y 
całego k ra ju .

Jeszcze g ro m y  w o jn y  przew a­
la ły  się nad umęczoną Polską, 
jeszcze p a li ły  się m iasta  i  wsie, 
a  ju ż  M an ife s t L ip c o w y  n a k re ­
ś la ł d ro g i odbudow y k ra ju , odbu 
do w y i  ro z w o ju  życ ia  k u ltu ra l­
nego, odbudow y i  ro z w o ju  m ia s t 
i  w s i, szkół i  un iw e rsy te tów , 
szp ita li i  ż łobków , odbudow y i  
ro z w o ju  P o lsk i. Dziś zadanie od­
bu dow y k ra ju  w  podstaw ow ych 
sw ych założeniach zostało w y k o  
nane, bo w iem  potężną i  n ie w y ­
czerpaną energ ię tw ó rczą  niesie 
o fia rn ie  sw o je j O jczyźn ie  lu d  
p racu jący. Coraz w yże j i  szyb­
c ie j wznoszą się w  górę m u ry  
odbudow u jące j się W arszaw y, 
coraz szerzej, b u jn ie j i  p ię kn ie j 
ro z w ija  się ośw ia ta  i  k u ltu ra .

W  c iężk ie j i  tru d n e j walce 
b y ły  p rze tw arzane  w  czyn s ło­
w a  h istorycznego L ipcowego 
M an ifes tu . W sze lk im i, n a jb a r­
dz ie j zb ro dn iczym i m etodam i, 
w a lczy ł z n a m i im p e ria liz m  
zagran iczny, w a lczy ła  z nam i 
re a kc ja  polska, w ydziedziczeni 
k a p ita liś c i i  obszarn icy i  ich  
s ług i. A le  odn ieś liśm y w  te j 
w a lce h is to ryczne  zw ycięstw o, 
bo b y ły  z n a m i m asy p ra cu ją ­
ce po lsk ie , ich  n iew yczerpana 
ak tyw ność  i  o fiarność, bo b y ły  
z n a m i s iły  postępu ' i  po ko ju

Uroczystości w  dniu Święta Odrodzenia 
na budowie Nowej Huty

Tow. gen. W itold-Jóźw iak dekoruje 25 najlepszych budowniczych huty
N ad o lbrzym im i obszaram i N ow ej H u ty  —  chluby je j 

budowniczych, dum y całej P olski Ludow ej rozbrzm iew ają  
dźw ięk i pieśni zw ycięstw a. W tó ru je  im  śpiew tysiącznych  
rzesz, przybyw ających z K rakow a, jego okolic i całego k ra ju , 
ażeby w raz z budow niczym i nowo-powstającego m iasta 
obchodzić Św ięto Odrodzenia Polski.

W szystk ie  place budow y, 
w szys tk ie  w o lne  przestrzenie 
m iędzy dz ies ią tkam i now ych, 
w span ia łych , pow sta łych  w  c ią ­
gu  za ledw ie  jednego ro k u  gm a­
chów, w y p e łn ia ją  t łu m y . Czer­
w ie n ią  się se tk i sztandarów.

40 tys iącom  zebranych m e ldu ­
je  z dum ą o sukcesach załogi 
budow n iczych  i  przekroczeniu 
C zynu  L ipcow ego —  p rzew odn i 
czący ra d y  zakładow e j P P R K  3, 
.W ładysław  Juszczak.

W śród o w a c ji i  en tuz jazm u 
zgrom adzonych, zab iera głos 
członek B iu ra  P olitycznego K C  
P Z P R  —  tow . gen. W ito ld -J ó ź - 
w ia k . M ów ca obrazu je t r iu m fa l­
n y  pochód po lsk ich  mas p racu ­
jących , re a lizu ją cych  w  ostre j 
w a lce  k lasow e j w  c iągu 6 la t  
założenia h istorycznego m an ife ­
s tu  P K W N .

Czterdzieści tys ięcy  uczestn i-

G E N S W A  (PAP). —  Z o ka z ji 
Ś w ię ta  Narodowego 22 L ipca , 
p. M a ria  M ick ie w icz  —  w nucz­
ka  Wieszcza — przesła ła na rę ­
ce charge d ‘a ffa ires  ambasady 
RP w  P aryżu  P rzem ysław a O - 
grodzińskiego życzenia d la  Rzą­
du i  N a rodu  Polskiego.

G E N E W A  (PAP). —  Jak  d o ­
noszą z P aryża w  hotelach pa­
ry s k ic h  pod w p ływ e m  fa li  tu r y ­
stów  am erykańsk ich  coraz czę­
ściej zdarza ją  się oburzające 
w y p a d k i odm ow y w yn a jm o w a ­
n ia  poko ju  k lie n to m  ko lo ro ­
w ym .

G rupa 100 dzia łaczy dem okra 
tycznych  z depu tow anym i

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z A ten :

Tzw . lik w id a c ja  obozów kon ­
cen tra cy jn ych  na w ysp ie  M akro  
nisos sprow adziła  się do prze­
transp ortow an ia  uw ięz ionych 
ta m  w ięźn iów  po lityczn ych  na 
w yspy  ba rdz ie j oddalone, skąd 
—  ja k  sądzą w ładze ateńskie —  
n ie  będą m og ły  nadchodzić w ia  
domości do prasy. Mężczyzn

k ó w  po d ch w y tu je  o k rz y k : „S ta ­
l in  —  B ie ru t —  P o kó j“ . W zno­
szą się zaciśnię te p ięści. S ły ­
chać w ciąż nowe o k rz y k i: 
„N ie ch  ży je  bo ha te rsk i naród 
ko reańsk i —  N iech ży ją  w szy­
s tk ie  na rody  m iłu ją c e  pokó j 
i  postęp“ .

Zgrom adzeni śp iew a ją  M ię ­
dzynarodów kę.

N astępu je u roczys ty  m om ent 
de ko ra c ji. Gen. W ito ld -J ó ź w ia k  
de ko ru je  w  im ie n iu  P rezydenta 
R. P. 25-ciu na jlepszych b u ­
dow n iczych N ow e j H u ty . O rde r 
Sztandaru P racy  I I  k la sy  o trz y ­
m u ją  czo łow i p rzodow n icy Jó­
zef Sendor, b rygadz is ta  zbro ­
ja rz  SPB, w y k o n u ją c y  355 proc. 
n o rm y  i  S tan is ła w  F ig ie l, m u ­
ra rz  SPB, 399 proc. no rm y. Po­
nadto  6 p rzo do w n ików  p racy  
o trzym u je  złote, a 17 srebrne 
k rzyże  zasługi.

Jednocześnie p. M a ria  M ic ­
k ie w icz  przekazała ja k o  da r d la  
M uzeum  Narodowego w  W a r­
szawie szereg cennych pam ią ­
te k  m ick iew iczow sk ich  w  po­
staci sztychów, w y d a w n ic tw  i  
dokum entów , z k tó ry c h  w ie le  
s tanow iło  w łasność Adam a M ic  
k iew icza . (a)

d 'A s tie r, M itte ra n d , Cham be- 
iro n  oraz Yves Farge na czele 
udała się m an ifes tacy jn ie  do je d  
nego z ho te li, p ro testu jąc  prze­
c iw k o  ob jaw om  ras izm u we 
F ra n c ji. Farge w y g ło s ił p rze­
m ów ien ie , energ icznie p ię tnu jąc  
haniebne o b ja w y  rasizm u. M a ­
n ifes tac ja  zakończyła się odśpie 
w an iem  M a rs y lia n k i. (a).

p rzew ozi się na wyspę Agios -  
E fs tra tios , a kob ie ty  na T ric e ri.

P ierw sza p a rtia  w ięźn iów , 
k tó ra  p rzyb y ła  na wyspę A g ios - 
E fs tra tios  w ys ła ła  p ro test do 
prem iera , w  k tó ry m  podkreśla, 
że na sku tek p rze transportow a­
n ia  na tę wyspę sytuacja  ich 
znacznie się pogorszyła. Żandar 
m i, k tó rz y  p rz y ję li w ięźn iów  o- 
św iadczy li, że „ tu ta j n ie  raz za 
tęskn ią  za M akron isos“ . (a)

F o rm u je  się pochód. W  ciągu 
2 godzin przed try b u n a m i p rze ­
ciąga ją tysięczne rzesze m ło ­
dzieży.

W . czo łów kach m łodzieżo­
w ych  b ryg ad  m aszeru ją  p rze­
pasani cze rw onym i w stęgam i 
p rzodow n icy  pracy. P rzed t r y ­
buną d e f ilu ją c y  wznoszą o k rz y ­
k i  na  cześć Z w ią z k u  R adzie­
ckiego, najlepszego p rzy ja c ie la  
P o lsk i L u d o w e j Józefa S ta lina , 
P rezydenta R. P. B oles ław a 
B ie ru ta , M arsza łka  P o lsk i K o n ­
stantego Rokossowskiego.

P o uroczystości gen. W ito ld -  
Jóźw iak, p rzedstaw ic ie le  p a r t i i  
i  m ie jscow ych  w ładz, zw ie d z ili 
obóz p rzodu jące j 51 b ryg ad y  
ZM P. W  serdecznej rozm ow ie  
z ju n a k a m i gen. Jóźw iak  in ­
fo rm o w a ł się o w a run kach  ich  
życ ia  i  p racy, życząc im  d a l­
szych sukcesów. (a)

Korpus dyplomatyczny 
złożył życzenia 
w  Belwederze

W  d n iu  Ś w ię ta  O drodzenia 
w  godzinach po rannych Szefo­
w ie  P rzed s taw ic ie ls tw  D yp lom a 
tycznych  akredy tow anych  w  
W arszaw ie z ło ży li podpisy w  
księdze aud ienc jona lne j w y ło ­
żonej w  sa li Pom pej ańskie j w  
Belwederze. (a)

Represje przeciw  
obrońcom pokoju 

we Francji
G E N E W A  (PAP). Jak  d o n o ­

szą z P aryża, sąd ape lacy jny w  
B ordeaux zaostrzy ł w y ro k , ska­
zu jąc na ro k  w ięz ie n ia  i  12 tys. 
f r .  g rz y w n y  działacza R e pu b li­
kańskiego Z w ią zku  M łodzieży 
F rancu sk ie j w  B ordeaux, C lau­
de Thomasa, za rozdaw anie 
w śród  żo łn ie rzy  u lo te k  przec iw  
ko w o jn ie  v ie tn am sk ie j. W  p ie r 
wszej in s ta n c ji Thom as b y ł ska 
zany na 1 m iesiąc aresztu z za 
wieszeniem.

*
S ekre ta rz  genera lny sekcji 

CG T w  zakładach R enau lt, L i -  
net, zosta ł pos taw iony  w  stan o 
skarżenia za ud z ia ł w  m a n ife ­
s tac ji w  czasie k tó re j rob o tn icy  
R e na u lt z rz u c ili z wagonu, na 
dw orcu  w  Sevres, 2 skrzyn ie  
sprzętu w o jskow ego, przezna - 
:zonego d la  V ie tnam u.

Do sądu karnego nap łynę ło  
w ie le  lis tó w  z podp isam i tys ię  -  
cy rob o tn ików , dom agających 
się zw o ln ien ia  L ine ta .

*
Z  o ka z ji p ie rw sze j roczn icy 

ś lubu Raym onde D ien ks. B ou - 
l ie r  sk ie ro w a ł do uw ięz ione j bo 
jo w n ic z k i o po kó j w zruszający 
lis t, w  k tó ry m  w yraża  so lida r­
ność i  podz iw  uczciw ych F ra n ­
cuzów d la  dz ia łaczk i poko jo  - 
w e j. (a,.

Cenny dar wnuczki Mickiewicza 
dla Muzeum Narodowego 

w Warszawie

Turyści amerykańscy eksportują 
rasizm do Francji

Pod pozorem likwidacji Makronisos 
monarchofaszyści przenoszą 
obóz śmierci na inne wyspy

na  ca łym  świecie, bo b y ł z na ­
m i w ie lk i k ra j zwycięskiego 
socja lizm u —  Z w iąaek Radziec 
k i,  bo an i na  c h w ilę  n ie  opusz­
czała nas pomoc gen ia lne j m y ­
ś li i  m ocarne j d ło n i w ie lk ieg o  
S ta lina . (O klaski).

W y p e łn iliś m y  słowa M a n ife ­
stu  L ipcowego, ro z b iliś m y  re ­
akcję, u g ru n to w a liś m y  w ładzę 
ludow ą, i  P o lska w  ten  sposób 
t rw a ły  weszła na drogę rozw o­
ju  —  k u  socja lizm ow i.

Dziś, uchw a la jąc  P la n  6 - le t­
n i w chodz im y w  n o w y  etap roz 
w o ju , w  etap przyśpieszonego i  
coraz ba rdz ie j potężnego roz­
w o ju  s ił w y tw ó rczych , w  etap 
w ie lk ie j soc ja lis tyczne j o fen­
syw y p rzec iw ko  pozostałościom  
k a p ita liz m u  w  naszym  k ra ju , 
w  etap bu dow y podsta- - socja­
lizm u .

W  ten  sposób ustaw a o P la ­
n ie  6 - le tn im  sta je  się ja k b y  no ­
w y m  M an ifes tem  L ip co w ym , 
m an ifestem , k tó ry  o tw ie ra  no ­
w ą  k a r tę  w  h is to r ii na rodu . W  
etap ten  w chodz im y z n ie ró w ­
n ie  m ocnie jszą i  potężniejszą 
w ładzą ludow ą, n iż  to  by ło  
przed sześciu la ty , z n ie ró w n ie  
ba rdz ie j zo rgan izow anym i i  
ba rdz ie j św iadom ym i m asam i 
lu d o w ym i, n iż  to  b y ło  przed 
sześciu la ty . W  etap te n  w ch o ­
dz im y, u sk rzyd le n i w ie lk im i hi 
s to rycznym i zw yc ięs tw am i i po 
tężn ie  uzb ro je n i w  k ry s ta lic z ­
n ie  jasną i  p rze jrzys tą  m a rk s i­
s tow sko -len inow ską  m y ś l i  na ­
u kę  o drogach, w iodących  k u  
zw yc ięstw u socja lizm u.

W iem y, że n ie ła tw a  będzie 
nasza droga i  n ie jedną  i  n ie ­
m a łą  na n ie j na po tka m y t ru d ­
ność. W iem y, że im p e ria lizm , 
przerażony zw yc ięs tw am i obo­
zu po ko ju  i  soc ja lizm u, będzie 
us iło w a ł pchać św ia t do no ­
w ych  a w a n tu r w o jen nych . W ie

m y, że w e w n ę trzn y  w ró g  k la ­
sowy, im  ba rdz ie j będzie się 
zwężało jego pole dzia łan ia , im  
ba rdz ie j beznadzie jne stawać 
się będzie jego położenie, ty m  
za jad le j będzie p róbow a ł szko­
dzić i  kąsać. W iem y, że d la  
zwycięskiego w yko n a n ia  p lanu  
będą m u s ia ły  być  naprężone 
w o la, s iły  i  energ ia  całego na ­
rodu.

A le  w ie m y  także, że s iły  po­
stępu i  soc ja lizm u na ca łym  
św iecie rosną i  krzepną, i  ża­
den w róg, n a jb a rd z ie j w śc iek ły  
i  za jad ły , n ie  p o tra f i ich  za­
trzym ać w  zw yc ięsk im  m arszu 
naprzód.

„B u d u ją c  soc ja lizm  w  Polsce 
—  m ó w ił P rezyden t B ie ru t —  
sta jem y w e w spó lnym  szeregu 
z w ie lk im  legionem  b u d o w n i­
czych soc ja lizm u i  b o jo w n ikó w
0 socja lizm , k tó ry  rośn ie dziś 
we w szys tk ich  k ra ja ch  św ia ta . 
Naszym  wodzem  i  p rze w o dn i­
k ie m  je s t S ta lin , a w ięc  idea  
nasza, szeregi nasze są n ie zw y ­
ciężone“ .

Dlatego, re a lizu ją c  P la n  6 - 
le tn i,  w zm ocn im y nasz k ra j,  
jego s iły  gospodarcze i  ob ron ­
ne, podn iesiem y na now y, zna­
cznie w yższy poziom  dobroby t
1 k u ltu rę  mas p racu jących  i  
zbudu jem y Polskę S oc ja lis tycz­
ną.

W  im ie n iu  Rządu Rzeczypo­
spo lite j proszę W ysoką Izbę o 
p rzy jęc ie  u s ta w y  o P lan ie  roz ­
w o ju  gospodarczego i  bu do w y 
podstaw  soc ja lizm u na  la ta  
1950 —  1955.

N iech ta  ustaw a stan ie  się 
no w ym  M an ifes tem  L ipco w ym , 
k tó ry , n ie  u lega w ą tp liw ośc i, 
zostanie ta k  samo zwycięsko 
zrea lizow any ja k  M a n ife s t P o l­
skiego K o m ite tu  W yzw olen ia  
Narodowego z dn ia  22 lipca  
1944 roku .

Depesza Premiera Czou En-Iaia 
do Premiera Cyrankiewicza

Jego Ekscelencja  Pan Józef C yrank iew icz  
P rem ie r Rzeczypospolite j P o lsk ie j
Panie Prem ierze.
Z  o ka z ji szóstej roczn icy  Polskiego Ś w ię ta  Narodowego p rze ­

sy łam  R ządow i Pana i  N a rod ow i P o lsk iem u m o je  najgorętsze
życzenia.

CZOU E N -LA I\

Depesza wiceministra Gromyki 
do ministra Modzelewskiego

M in is te r S praw  Zagran icznych
R zeczypospolite j P o lsk ie j 

Z. M odze lew sk i

Z  o ka z ji Ś w ię ta  Narodowego 
szę Pana, Panie M in is trze , o p rz ­
ezeń stałego zacieśniania p rzy jaź  
darn i rad z ie ck im  i  po lsk im .

'v r  > ■- .rjr •>- & ■ ?; ! L • <*. W arszawa
eczypóspolite j P o lsk ie j p ro -  
:ie m ych  g ra tu la c ji oraz ży - 
i  w spó łp racy  m iędzy n a ro -

Dzienniki radzieckie o dniu 
Święta Odrodzenia Polski

M O S K W A  (P A P). —  22 L ipca w  szóstą rocznicę Odrodze­
n ia Polski w szystkie dzienn iki m oskiew skie zam ieszczają 
s p e c ja ln e  a rty k u ły , w  których podkreślają sukcesy narodu  
polskiego na now ej drodze.

„ Iz w ie s tia “  w  a rty k u le  
w stępnym  piszą m. in  :

B ohaterska A rm ia  Radziec­
ka  ram ię  w  ram ię  z oddz ia łam i 
W o jska  Polskiego w y z w o liła  
Polskę od ty ra n i i h it le ro w ­
sk ie j, zapew nia jąc na rodow i 
po lsk iem u m ożliw ość wolnego, 
dem okratycznego rozw o ju . Prze 
łom ow ym  w ydarzen iem  d la  
nowego, h i r J rycznego ro zw o ju  
P o lsk i b y ł _ .3 ad o p rzy jaźn i, 
pom ocy w za jem nej i  w spó łp racy  
m iędzy Z w ią zk iem  R adzieckim  
i  Polską, podp isany w  k w ie t­
n iu  1945 r. W ie lka  zbaw ienna 
s iła  p rz y ja ź n i rad z ie cko -po l- 
sk ie j odzw ie rc ied la  się we 
w szys tk ich  dziedzinach życ ia  
na rodu polskiego. Podczas gdy 
w  k ra ja c h  E u ro py  zachodnie j, 
obdarow anych „pom ocą“  w  ra ­
m ach p lan u  M arsh a lla  l i k w i ­
du je  się p rzem ysł na rodow y, 
rosną szeregi bezrobotnych i  
wzm aga się zubożenie mas p ra  
cu jących, w  R epublice P o l­
sk ie j, podobn ie ja k  w e w szys t­
k ic h  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j, postępu je proces szyb­
k iego odrodzenia gospodarcze­
go, n ieustann ie  podnosi się po­
z iom  życia  mas lu do w ych . W  
1950 r. na ród p o ls k i osiągnął 
nowe, poważne sukcesy w  roz ­
w o ju  s ił w y tw ó rczych  k ra ju .

U ch w a lon y  n iedaw no przez 
Sejm P lan  6 -le n i —  piszą da­
le j „ Iz w ie s tia “  —  w yra ża  ro ­
snącą potęgę k ra ju , jego pew ny 
m arsz na drodze do socja lizm u. 
P lan 6 - le tn i p rze w id u je  ogrom  
ny  w zros t s ił w y tw ó rczych  P o l­
ski, a w  szczególności ś rodków  
p ro d u k c ji, zapew nia jących szyb 
k ie  up rzem ysłow ien ie  k ra ju . 
P lan  6 - le tn i je s t p lanem  wszech

stronnego ro z w o ju  ro ln ic tw a . 
P la n  6 - le tn i k re ś li szeroki p ro ­
g ram  podwyższenia poziom u ży 
cia ludności, s tw orzen ia  pod­
staw  m a te ria ln ych  dla  re a liz a c ji 
w  k ra ju  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

P la n  6 - le tn i —  podkreś la ją  
„ Iz w ie s tia “  —  op ie ra się na 
ogrom nej pom ocy Z w ią zku  R a­
dzieckiego. Pomoc Z w ią zku  Ra 
dzieckiego —  to  na jw ażn ie jszy 
w a ru n e k  dalszego ro zw o ju  s ił 
w y tw ó rczych  R e p u b lik i P o l­
sk ie j, w zro s tu  je j po tęg i gospo­
darczej i  niezależności n a ro ­
dowej.

W zakończeniu au to r s tw ie r­
dza, że na ród  po lsk i, budu jący 
socja lizm , jes t żyw o tn ie  za in te­
resow any w  u trz y m a n iu  p rzy ­
jaznych  stosunków  z w szys tk i­
m i m iłu ją c y m i pokó j narodam i, 
w  u trw a le n iu  po ko ju  św ia to ­
wego. Ś w iadczy o ty m  niezb ic ie 
ogrom ny sukces a k c ji zb ieran ia  
podp isów  pod apelem sztok­
h o lm sk im  w  Polsce. 18 m il io ­
nów  P o laków  z łożyło  swe pod­
p isy  pod ty m  apelem, w yraża jąc 
swą w o lę  poko ju , zdecydo­
w aną w o lę  w a lk i o pokó j p rze­
c iw ko  podżegaczom w o jennym .

(a)
*

W arszaw ski korespondent 
„P ra w d y “  podkreśla, że sze­
śc io le tn ie  Odrodzenie W olne j 
Lu do w o-D em okra tyczne j P o l­
sk i zbiegło się z d ru g im  w aż­
n ym  w ydarzen iem  w  życ iu  na­
rodu  polskiego. Sejm  P o lsk i u -  
c h w a lił ustaw ę o P lan ie  6 -le - 
tn im  —  P lan ie  budow y pod­
staw  socja lizm u w  Polsce. '

K orespondent wskazuje, że 
ustaw a o P lan ie  6 - le tn im  zosta­
ła  gorąco poparta  przez na ród  
•polski. (a)

Acheson odrzucił propozycję Nehru 
w sprawie pokojowego 

uregulowania kwestii koreańskiej
W A S Z Y N G T O N  (PAP). —  

D epartam ent S tanu o p u b liko  -  
w a ł ne tę sekretarza stanu A -  
chesona do p rem ie ra  In d ii Pan 
d it  N e h ru  w  odpow iedzi na p is ­
mo N e h ru  w  spraw ie  poko jow e­
go uregu low an ia  k w e s tii ko re ­
ańskie j.

Acheson od rzu c ił p ropozycję  
N ehru  dopuszczenia rządu lu ­
dowego C h in  do O rgan izac ji Na 
rodów  Z jednoczonych.

D epartam ent S tanu opub liko  
w a ł rów n ież  odpow iedź N ehru  
na no tę  Achesona z 19 lipca.

N e h ru  w skazuje w  swej odpo­
w iedzi, że jego propozycja , zm ie 
rzająca do usunięcia is tn ie ją ce ­
go im pasu w  Radzie Bezpie­
czeństwa z tym , aby przedsta­
w ic ie le  rządu ludow ego C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j m og li 
zająć swe m iejsce w  Radzie i  
aby Zw iązek R adziecki m óg ł P° 
w róc ić  do Rady, m ia ła  na celu 
rea lizac ję  p o lity k i p o ko ju  i  P °" 
parcie d la  ONZ. P ropozycja  ta 
„w ysu n ię ta  została w  nadzie i, 
że s tw orzy  odpow iedn ią  a tm o­
sferę d la  pokojow ego u regu lo  - 
w an ia  k w e s tii ko re a ń sk ie j“ »

KC WKP(b) pozdrawia Kongres SED
Przemówienie delegata KC W K P (b) tow. Susłowa

B E R L IN  (P A P ). —  N a piątkowym  przedpołudniow ym  
posiedzeniu H I Kongresu SED przem ów ienie pow italne w y­
głosił w  im ien iu  K C  W K P(b) sekretarz K C  W K P (b) Susłow  
p rzy ję ty  b urzliw ą  owacją. Przem ów ienie jego było  w ielo ­
k ro tn ie  przeryw ane długo n iem ilknącym i oklaskam i i okrzy­
kam i na cześć W ielkiego S talina i  na cześć W K P (b). Susłow

—  W  przem ów ien iach prze­
wodn iczących SED P iecka i  
G ro tew oh la  oraz w  oświadcze­
n iach in n ych  tow arzyszy, po­
w ita n y c h  gorąco przez ca ły  
zjazd, b y ło  dużo w span ia łych  
i  w zrusza jących s łów  o serdecz­
nych  uczuciach N iem ie ck ie j So­
c ja lis tyczne j P a r t i i Jedności i  
na rodu n iem ieckiego do narodu 
radzieckiego, do państw a ra ­
dzieckiego, do jego poko jow e j 
p o lity k i zagran iczne j oraz do 
w ie lk ie g o  wodza i  nauczycie la 
mas p racu jących  na ca łym  
świecie, do p rzy ja c ie la  na rodu  
n iem ieckiego, towarzysza S ta li­
na.

Pozw ólcie m i w  im ie n iu  de le­
ga c ji K C  P a r t i i K om un is tyczne j 
Z w ią zku  Radzieckiego serdecz­
n ie  podziękow ać tow arzyszow i 
P ie ckow i i  tow arzyszow i G ro te - 
w o h lo w i oraz w a m  w szystk im , 
d rodzy  p rzy jac ie le , za te p iękne 
i  szczere uczucia.

Zacieśnia jąca się p rzy jaźń  
m iędzy narodem  n iem ie ck im  a 
narodem  rad z ie ck im  w  ich  
szlachetnej w a lce  o pokó j, je s t 
czynn ik ie m  o og rom nym  zna­
czeniu m iędzynarodow ym , k tó ­
r y  w zm acn ia  spraw ę po ko ju  na 
ca łym  św iecie  i  zadaje s iln y  
cios po d łym  p lanom  im p e r ia li­
s tów  ang lo -am erykańsk ich , po­
n iew aż —  ja k  to  pow ie dz ia ł to ­
w arzysz S ta lin  —  gdy oba na ­
sze na rod y  „u ja w n ia ją  zdecydo­
w aną w o lę  w a lk i o pokó j z ta ­
k im  sam ym  napięc iem  s ił, z ja ­
k im  p ro w a d z iły  w o jnę , to  m o­
żna uważać, że po kó j w  E u ro ­
p ie  je s t zapew n iony“ .

Lu dz ie  radzieccy z w ie lk ą  u -

wagą i sympatią śledzą walkę 
narodu niemieckiego, w a lkę  o 
jednolite, niezależne, demokra­
tyczne, pokojowe Niemcy, wal­
kę o dalsze umocnienie młodej 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Ludzie radzieccy 
życzą narodowi niemieckiemu 
z głębi serca pełnego powodze­
nia na tej słusznej 1 sprawiedli­
wej drodze.

Partia Komunistyczna Związ­
ku Radzieckiego i cały naród 
radziecki z wielką uwagą śledzi 
prace I I I  Zjazdu Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności. 
Komitet Centralny Komunisty­
cznej Partii Związku Radzie­
ckiego upoważnił nas przekazać 
waszemu Zjazdowi braterskie 
pozdrowienia. Pozwólcie, że po­
zdrowienia te odczytam:

„Do I I I  Zjazdu • Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 

w  Berlinie
Komitet Centralny Partii Ko­

munistycznej Związku Radzie­
ckiego pozdrawia I I I  Zjazd 
Niemieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności — czołowego od­
działu niemieckiej klasy robot­
niczej i wszystkich ludzi pracy 
Niemiec.

Niemiecka Socjalistyczna Par­
tia Jedności wierna rewolucyj­
nym tradycjom proletariatu nie­
mieckiego, jest trzonem wszy­
stkich demokratycznych i  po­
stępowych sił Niemiec w  ich 
walce o całkowite wykorzenię 
nie militaryzmu i  reakcji, o li­
kwidację skutków wojny, w  któ 
rą faszyzm wtrącił naród nie­
miecki.

W  ciągu ub ieg łych  p ięc iu  
la t  p a rtia  wasza, w raz  z in n y ­
m i organ izac jam i dem okra ty ­
cznym i, osiągnęła w ie lk ie  suk 
cesy w  dem okra tyczne j p rzebu 
dow ie  N iem iec i  zapew niła  
n iepow strzym any rozw ó j na 
w szystk ich  odcinkach gospo­
d a rk i i  k u ltu ry  oraz polepszę 
n ie  w a ru n kó w  życia  szero­
k ic h  mas ludow ych .

N iem iecka Socja listyczna P ar 
t ia  Jedności, dz ięk i swej w a lce
0 u tw orzen ie  dem okratycznego
1 pokojowego państw a niem iee 
kiego, w nos i h is to ryczny  w k ła d  
do sp ra w y zabezpieczenia po -  
k o ju  w  Europie.

K C  P a r t i i K om un is tyczne j 
Z w ią zku  Radzieckiego życzy 
N iem ie ck ie j Socja lis tyczne j P a r 
t i i  Jedności now ych  sukcesów 
w  je j w a lce o dalsze organ iza­
cy jne  i  ideologiczne um o cn ie ­
n ie  sw ych szeregów, w  w a lce  
o t r iu m f  zasad in te rn a c jo n a liz ­
m u  p ro le ta riack iego , o um oc­
n ien ie  jedno litego  f ro n tu  w szy­
s tk ich  s ił dem okra tycznych 
k ra ju , o um ocnienie po ko ju  na 
ca łym  świecie.

P rzesyłam y I I I  Z jazd ow i 
SED, k tó ry  pow o łany  je s t do 
odegrania w ażnej r o l i  w  u tw o ­
rzen iu  je dn o litych , dem okra ty ­
cznych i  po ko jow ych  N iem iec, 
najserdeczniejsze życzenia owo­
cnej pracy.

N iech ży je  N iem iecka Socja -  
lis tyczna  P a rtia  Jedności!

N iech ży je  m iędzynarodow a 
solidarność mas pracu jących  w  
w a lce  o pokó j, dem okrację  i  
soc ja lizm !

Po p rzem ów ien iu  Susłowa o l­
b rzym ia  sala kongresowa za­
b rzm ia ła  burzą oklasków . 
W szyscy w s ta li z m ie jsc i  skan 
d o w a li im ię  S ta lina , a następ­
n ie  pop łynę ła  pieśń M iędzyna­
ro d ó w k i, odśpiewana w  rozm a­
ity c h  językach przez de lega­
tó w  i  gości.

Wspólna walka o pokój łączy masy Indowe
Polski i Niemiec

Przemówienie Iow. Prem iera Cyrankiewicza na I I I  Kongresie SED
W  dniu 21 lipca członek B iura Politycznego i  sekretarz 

K C  P ZP R  tow . Józef Cyrankiewicz wygłosił na H I Kon­
gresie SED  przem ów ienie pow italne, które wszyscy uczestnicy 
zjazdu p rzy ję li ow acyjnie, manifestując na rzecz przyjaźni 
m iędzy narodem  niem ieckim  i  polskim.

Tow. Cyrankiewicz w  prze­
mówieniu swym oświadczył mię
dzy innymi:

Towarzysze!
Szczęśliw i jesteśm y, że wasz 

I I I  Kongres odbyw a się w  
c h w ili,  k ie d y  w  stosunkach p o l-  
ko -n ie m ieck ich  zaszedł h is to ­
ryczn y  zw ro t, u trw a lo n y  w  u -  
k łądach  w arszaw sk ich  obu 
szych rządów  i  w  h is to r /c ń iy m  
uk ładz ie  w, Zgorze lcu ; »dawną 
wrogość i  n ienaw iść pom ię­
dzy narodem  p o lsk im  i  n iem iec­
k im  zw ycięsko w y p a r ła  poko­
jo w a , przy jazna  w spółpraca, 
s tanow iąca w ie lk i w k ła d  do 
sp ra w y po ko ju  i  bezpieczeństwa 
E uropy. S ym bolem  te j p rzy ja ź ­
n i b y ły  n ie  ty lk o  a k ty  d y p lo ­
m atyczne, ale przede w szys tk im  
serdeczne zbra tan ie  się po lsk ich  
i  n iem ieck ich  ro b o tn ikó w , a 
przede w szys tk im  to , co z taką  
radością i  wzruszen iem  w id z ie ­
liś m y  w spó ln ie  z towarzyszem  
G ro tew oh lem  w  Zgorze lcu —  
serdeczne zbra tan ie  po lsk ie j i, 
n iem ieck ie j w span ia łe j m ło ­
dzieży. T a k  będzie rosnąć p rz y ­
ja źń  m iędzy nam i, ja k  rośn ie 
i  rosnąć będzie m łodzież na ­
szych narodów .

H is to ryczne  zw yc ięstw o bo­
h a te rsk ie j A rm ii R adzieck ie j 
nad b a rba rzyńsk im  h it le ry z ­
m em  w  w ie lk ie j w o jn ie  na ro ­
dów  o niepodległość i  dem o­
k ra c ję , sta ło  się początkiem  
zw yc ięstw a na jlepszych s ił na­
rod u  niem ieckiego nad w e w ­
nę trzną n iew o lą  h itle ro w s k ie j 
ty ra n ii.

H it le rz y  i  Goebbelsi n ie  za­
s łan ia ją  przed lu d a m i św iata 
te j p ra w d y , że naród n iem ieck i 
w y d a ł K ep p le ra  i  Beethovena, 
Goethego i  Heinego, że N iem cy 
b y ły  o jczyzną M arksa  i  Engel­
sa, tych  ty ta n ó w  m yś li lu dz ­
k ie j,  k tó ry c h  genia lna nauka, 
ro zw in ię ta  przez Len ina  i  S ta­
lin a , s ta ła  się dźw ign ią  postę­
pu ca łe j ludzkości. L u d  po lsk i, 
po lska k lasa robotn icza pam ię ­
ta  w  szczególności o g łębok ich  
w ięzach, ja k ie  łą czy ły  n iem iec­

ki i polski ruch robotniczy, o 
więzach, których symbolem są
szlachetne i wielkie postacie 
Róży Luksemburg 1 Juliana 
Marchlewskiego. Lud polski zna 
i  szanuje wybitnego rewolucjo­
nistę, patriotę i internacjonali­
stę, bojownika o sprawę ludu 
pracującego, tego który przewo­
dzi waszej pracy i walce, Pre- 

ińfflf-denta Niemieckiej.-.Republiki 
Demokratycznej - —  towarzysza 
Wilhelma Piecka.

W  rozwoju niemieckiego ru ­
chu demokratycznego decydu­
jącą rolę odegrało zjednoczenie 
niemieckiej klasy robotniczej i 
utworzenie Niem ieckiej Socjali­
stycznej P artii Jedności.

Zjednoczenie niemieckiej kla­
sy robotniczej i silny rozwój 
waszej partii — to fundament, 
na którym mógł rozwinąć się 
potężny niemiecki ruch demo­
kratyczny, to podstawa do dal­
szych sukcesów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Dużą zasługą demokracji nie­
mieckiej jest realizacja posta­
nowień poczdamskich. Patrioci 
niemieccy zrozumieli, że posta­
nowienia Poczdamu, torpedo­
wane przez amerykańskich u- 
jarzmicieli Niemiec zachodnich, 
stanowią solidne podstawy do 
rozwoju silnych, niepodległych, 
demokratycznych Niemiec, że 
pozwalają one narodowi nie­
mieckiemu na wstąpienie na 
szeroki szlak demokratycznego 
pokojowego rozwoju, którego 
pierwszym historycznym wyni­
kiem było powstanie Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
będące — jak stwierdził towa­
rzysz Stalin — „punktem zwrot 
nym w  dziejach Europy“.

Jest wielką zasługą waszej 
partii, kierowanej przez towa­
rzyszy Piecka i Grotewohla, że 
odważnie przystąpiła ona naza­
jutrz po klęsce hitleryzmu do
walki o wyplenienie z ż y c ia  N i  
mieć tych elementów, “ tor 
były podstawą polityki agre 
i wojfty.

M asy ludow e P o lsk i z n a j­
w iększą sym patią  obserw ują 
Waszą pracę i  Waszą w a lkę . 
M asy ludow e P o lsk i cieszą się z 
każdego Waszego sukcesu, z 
każdego Waszego osiągnięcia, 
gdyż w iedzą one, że te Wasze 
sukcesy są zarazem zdobycza­
m i całego obozu p o ko ju  i  demo 
k ra c ji,  że w zm acn ia ją  jego s iły  
i  spoistość.

M asy ludow e P o lsk i z n a j­
wyższą sym pa tią  odnoszą się do 
Waszej w a lk i o zjednoczenie 
Waszej o jczyzny.

W spółpraca gospodarcza i  po - 
lity czn a  ‘ ‘pom iędzy N iem iócką 
R epub liką  D em okratyczną i  
k ra ja m i de m okra c ji ludow e j, a 
w  szczególności z Polską, um o­
ż liw io n a  dz ięk i h is to rycznym  
zw ycięstw om  A rm ii Radzieckie j 
nad h itle ryzm e m  dz ięk i m ądre j 
da lekowzroczne j p o lityce  Z w ią ­
zku  Radzieckiego, s tanow i po­
ważne wzm ocnien ie całego obo­
zu i  to  na je dn ym  z jego n a j­
czulszych odcinków , gdzie w róg  
sądził, że uda m u się w b ić  k lin a . 
Te nadzie je  im p e ria lis tó w  an­
g lo -am erykańsk ich  są płonne. 
M asy ludow e ta k  P o lsk i ja k  i  
N iem iec rozum ie ją  dobrze, że 
łączy je  w spólna w a lk a  o pokó j, 
że m a ją  wspólnego w roga  w  o - 
sobie im p e ria lizm u  am erykań­
skiego, dążącego do zakucia 
w szystk ich  narodów  w  dyby  
n iew o li.

Delegacja po lska życzy W am, 
b y  zjazd Wasz na tchną ł bo jo w ­
n ik ó w  Waszej p a r t i i do jeszcze 
ba rdz ie j n ieu s tę p liw e j w a lk i o 
pokó j i  dem okra tyczne zjedno­
czenie N iem iec, by  w y ty c z y ł 
Waszej p a r t i i  drog i, po k tó rych  
ona pod n iezaw odnym  sztanda­
rem  Len ina  i  S ta lina  kroczyć 
będzie k u  zw yc ięstw u d la  dobra 
N iem iec i  poko ju  św iata.

N iech ży je  SED, czołowy od­
dz ia ł n iem ieck ie j k lasy  ro b o tn i­
czej i  całego lu du  niem ieckiego!

N iech ży je  p rzy jaźń  po lsko - 
n iem iecka!

N iech ży ją  przewodniczący 
SED towarzysze P ieck i  G ro te - 
w o h l!

Niech ży je  Towarzysz S ta lin , 
wódz mas p racu jących  całego 
św iata, w ie lk i p rzy ja c ie l na­
szych na rodów “ !

Z sali obrad I I I  Kongresu SED
(TELEFONEM  OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUD U “)

Dyskusja po referacie tow. 
ilhelma Piecka objęła szeroki 
•ąg zagadnień. Przede wszy- 
kim sprawa partii nowego ty - 
l, partii marksistowsko-leni- 
jwskiej, jak i problemy czuj- 
>ści i wzmożenia walki o po- 
j j ,  wywołały liczne wypowie- 
:i delegatów. Na zakończenie 
erwszego dnia dyskusji odby- 
się wielka manifestacja, kie- 

r kilkusetosobowa delegacja 
olnej Młodzieży Niemieckiej 
)jawiła się na Kongresie. ^
„Jesteśm y p a r tią  m l° *E °*c ie  

■ m ó w ił w  sw o im  r®- n ie

T ko^yT oc^t oStm
Y w tie żZZ fu ń e k Wcałeĵ  p a rtn  do
łodzieży  i  sp raw  m łodzieży . 
In n y m  w ażnym  w ydarzen iem  

końcow ej części pierwszego 
i la  b y ł m e ldunek rob o tm kow  
swej s ta lo w n i B randenburg, 
tó rzy w rę c z y li p rezyd ium  p ie r-  
sze p ró b k i w y top io ne j sta li. 
P ie rw szym  m ówcą drugiego 

d a  ob rad  b y ł M a x  Reim ann, 
jrą co  w ita n y  zarówno przez de 
igatów  Kongresu, ja k  i  przez 
200 cz łonków  K P D , k tó rz y  u -  
sestniczą w  Kongresie. W  sa- 
lo k ry tyczn ym  przem ów ien iu  
m a lizo w a ł on dotychczasową 
ra k ty k ę  po lityczną K o m u n is ty - 
znej P a r t i i N iem iec —  i  w y -

c iągną ł w n io s k i na  najb liższą
przyszłość.

Po wystąp1®1“ “  f^ b ian na  roz 
poczęły *i® pęzemówienia powi­
talne zagranicznych delegacji, 
jako  pierwszy, w imieniu przo 
dującej Par“ 1 robotniczej lw ia  
ta, wystąpił sekretarz KC  
WKP(b) tow. Susłow, który po- 
w i i * Przeczytał depe 
szę KC WKP(b). Entuzjastycz­
na okrzyki na cześć Stalina i o- 
, as« 1 p a  cześć WKP(b), Związ­
ku Radzieckiego, na cześć przy 
jaźni niemiecko -  radzieckiej 
trwały długie minuty, a potem 
zabrzmiały dźwięki „Międzyna­
rodówki“. Śpiewały hymn robot 
niczy tysiące Niemców, śpiewali 
w rożnych językach świata za­
graniczni delegaci. Tow. Susłow 
dawno opuścił już trybunę, a o- 
klaski jeszcze trwały.

I  znowu głos zaczęli zabierać 
delegaci organizacji partyjnych 
z terytorium Republiki, opowia­
dając o swoich doświadczeniach 
i troskach, analizując sposoby 
ulepszania pracy na każdym od 
cinku.

Na zakończenie przedpołud­
niowej sesji przemawiał imie­
niem delegacji polskiej tow. 
Cyrankiewicz. Słowa jego czę­
sto przerywane były oklaskami. 
Długo trwały okrzyki „Freund­
schaft siegt“ (przyjaźń zwycię-

ża!), k tó ry m i zebran i w ita l i  prze 
m ów ien ie  tow . C yrankiew icza.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  ob iado­
w e j p rezyd ium  Kongresu, oraz 
delegacje zagraniczne z łoży ły  
w ieńce p rzy  pom n iku  żo łn ierzy 
radz ieck ich  w  T reprow .

W  re fe rac ie  popo łudn iow ym  
p re m ie r G ro te w o h l om aw ia ł 
sprawę F ro n tu  Narodowego i  
w a lk i o pokó j.

W ychodząc z sa li obrad K o n ­
gresu obe jrze liśm y w ystaw ę po­
da rków , um ieszczonych w  ha llu . 
Ze w szys tk ich  części R e pu b lik i 
n a p łynę ły  od rob o tn ików , ch ło­
pów, od m łodzieży da ry  K o n ­
gresu. W ełn iane sza lik i i  w ie l­
k ie  o b ra b ia rk i, ozdobne a lbum y 
i  potężne m o to ry  elektryczne, 
tkane  ręką  m łodych dziewcząt 
pam ią tkow e a rrasy i  skom p li­
kow ane in s tru m e n ty  optyczne 
—  wszystko to  sym bole poko­
jo w e j pracy, k tó re j poświęca 
się R epub lika . I  z w szystk ich  
tych  podarków  tchn ie  m iłość da 
p a rtii,  k tó ra  w yp row a dz iła  na­
ród n iem ieck i z im pasu, k tó ra  
n ie  ty lk o  pokazała perspektyw y 
w span ia łe j przyszłości, ale już  
dziś u rzeczyw is tn ia  te ra źn ie j­
szość w  s ta low n i w  B randen­
bu rgu  i  na polach M ek lem bu r­
g ii.

S T A N IS Ł A W  B R O S Z K I



D rukarnia gazetowa Domu Słowa Polskiego
?pracu je

Dzięki pomocy radzieckiej, wspólnemu wysiłkowi polskich i niemieckich robotników 
uruchomiono przed terminem pierwszy dział jednego z największych w Europie

zakładów poligraficznych/-

Potężna maszyna rotacyjna 
•>Plamag“ pracuje ju ż pełnym  
tempem. Jeszcze przed dwoma 
dniami przeprowadzano tu  pró­
by, jeszcze wczoraj monterzy 
ż Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej wspólnie z polskimi 
towarzyszami kontrolowali o - 
statecznie wszystkie ogniwa ro* 
tacji, „dokręcali ostatnie śrub­
k i“. Wokół krzątały się bryga­
dy porządkowe junaków SP 
i  kobiet przygotowując do so­
botniej uroczystości i  pracy ca­
ły  teren pierwszej, oddanej do 
użytku w  szóstę rocznicę Od­
rodzenia Polski, części Domu 
Słowa Polskiego.

Tu kafelkowa posadzka na­
bierała pod szczotkami i  ścier­
kami sprzątaczek właściwej Jej 
barwy, tam wstawiano jeszcze 
okna, gdzie indziej pośpiesznie 
Wykańczano schody. Przed ha­
lą  junacy SP robili ostatni „re­
tusz“ alejek i trawników. Tu 
i  ówdzie ustawiano jeszcze 
maszt z '  biało-czerwoną lub 
Czerwoną flagą.

W  hali linotypów ju ż praco­
wano. Przy nowoczesnych, pro­
stych w  obsłudze maszynach, 
które otrzymaliśmy dzięki po­
mocy Związku Radzieckiego, 
przy błyszczących świeżą farbą 
wózkach, prasach, regałach od 
dłuższego czasu już widać m ę­
skie i kobiece sylwetki ubrane 
W jednolite granatowe kombi­
nezony. Trzeba się dostatecznie 
zaznajomić z radzieckimi ma­
szynami, które są o wiele bar­
dziej nowoczesne od wszystkich 
linotypów używanych dotąd w  
Polsce.

W  podziemiach segregowano 
przy pomocy nowoczesnych 
dźwigów świeżo przywiezione 
bele papieru.

, &
Tak było przed dwoma dnia­

mi. Wczoraj ruszył potężny 
„Plamag“, już nie na próbę, ale 
„służbowo“. Rozpoczął się nowy 
okres dla Domu Słowa Pol­
skiego.

Mówimy —  przed dwoma
dniami, wczoraj, dziś... A Jak 
było tu w  DSP wcześniej, rok, 
dwa lata temu. Jak będzie tu 
za rok i za dwa lata —  bo prze­
cież wiadomo, że budowa wiel­
kiej fabryki słowa drukowane­
go jeszcze nie jest ukończona. 

*
Plac Kazimierza, Wronia. 

Pańska, Miedziana w  roku 
1945— 1946 — pamiętacie. Ruiny 
czynszowych ruder, remonto­
wane gospodarczym sposobem 
przez bezdomnych warszaw*a- 
ków. Brud, gruzy, kłębowisko 
handlarskich straganów. W ro­
ku 1947 zapadła ostateczna de­
cyzja: tu właśnie, pomiędzy 
Ulicami Srebrną, Towarową, 
Prostą i Miedzianą stanie Dom 
Słowa Polskiego.

66 bardziej i m niej zburzo­
nych nieruchomości trzeba by­
ło usunąć z terenu budowy —■ 
ponad pół miliona m sześć, gru­
zu. Trzeba było wykopać ol­
brzymie, setki tysięcy metrów  
sześć, ziemi obejmujące, wyko­
py. Do grudnia 1948 roku prace 
przygotowawcze pod budowę 
zostały ukończone. Rok temu 
załoga budowy Domu Słowa 
Polskiego dla uczczenia piątej 
rocznicy Odrodzenia wykonała 
przedterminowo konstrukcję Żel 
betową. Od lipca 1949 do stycz­
nia br. trw ał montaż stalowej 
konstrukcji dachów. Od Stycz­
nia rozpoczęły się roboty wy­
kończeniowe wszelkiego ródra-

ju , od murarskich poprzez in ­
stalacyjne, do m alarskiej „ko­
smetyki“.

W  roku bieżącym załoga DSP 
postanowiła uczcić Święto 22 
Lipca przedterminowy t odda­
niem do użytku drukam i gaze­
towej. Zobowiązanie zostało w y 
konane I  jakże miało być nie 
wykonane, skoro wśród ludzi 
budujących Dom Słowa Polskie 
go są takie zespoły jak  brygady 
m urarskie Długosza i Ślusarskie 
go wykonujące ostatnio ponad 
300 proc. nowej normy, Jak be­
toniarze Wózka, Białkowskiego, 
czy Kotarskiego, ja k  zbrojarze 
Kowalczyka i Zul 'wskiego, cie 
śle Ambroziaka, ja k  elektryk  
Rzepakowski, hydraulik Ole­
wiński. Zapał do pracy porwał 
przybyłych do W arsrawy dla 
zmontowania maszyny rotacyj­
nej, pierwszej tego typu w  Eu­
ropie,, robotników z fabryki w  
Plauen (Niemiecka Republika 
Demokratyczna). Niemieccy to­
warzysze zobowiązali się dosto-

sować do postanowień załogi 
DSP i  wykonać montaż maszy­
ny w  miesiąc, zamiast w  pół 
roku.

Dziś potężny ważący 390 ton 
„Plamag“, 98-stronicowa posple 
szna maszyna rotacyjna, druku­
jąca trzykrotnie więcej od naj­
większych rotacji dotąd w  
Polsce używanych, Jut pracuje. 
Czy wiecie, że gazeta, którą 
czytacie wydrukowana została 
na nowej rotacji uruchomionej 
przedterminowo przez niemiec­
kich towarzyszy, w  przedter­
minowo wykończonym dziale 
gazetowym DSP?

NiegorzeJ spisała się ekipa 
poligrafów, organizująca pracę 
zecemi i  drukarni Domu Słowa 
Polskiego. Przy maszynie rota­
cyjnej wyróżnili się szczególnie 
tow. Krzyczkowski, drukarz 1 
monter tow. Trzyniec, na zecer- 
ni tow. Zawadzki, całym w y­
działem poligraficznym spraw­
nie kierow ał tow. Tacikowski. 
Załodze DSP znane są nazwiska

zasłużonych drukarzy i poligra- 
fików tow. tow. Zimnego, Kule­
szy, Apfelbauma. Takich jak  o- 
ni było wielu — trudno wymie­
nić nazwiska wszystkich, któ­
rzy przyczynili się do tego, że 
22 lipca drukarnia gazetowa 
Domu Słowa Polskiego ruszyła.

Zasłużeni przy bu Iowie i  u - 
ruchomieniu Domu Słowa Pol­
skiego — budowlani i poligra- 
flcy —  robotnicy, inżynierowie 
l  technicy —  otrzymali w  dniu 
22 lipca odznaczenia. Długą, 73 
nazwiska obejmującą listę od­
znaczonych otwierają nazwiska 
4 towarzyszy, którzy za swe za­
sługi otrzymali order „Sztandar 
Pracy" I I  k l. Są to Inżynier 
Stanisław Zelent. druk z Hen­
ryk Krzyczkowski, inżynier 
Tadeusz M ejer i murarz Adam 
Ślusarski. Za nimi idzie sześciu 
odznaczonych Złotymi Krzyża­
mi Zasługi, 17 —  srebrnymi, 10 
— brązowymi, 31 osób otrzy­
mało złote, srebrne i brązowe 
Odznaki Odbudowy Warsza- 
wy, pięć osób dyplomy.

Było to na kilkanaście go­
dzin przed uroczystością otwar­
cia i uruchomienia działu gaze­
towego Domu Słowa Polskiego. 
W przerwie obiadowej kilku  
robotników poszło zobaczyć 
pracę nowych radzieckich 'lino- 
typów. Poszedł Janek spawacz 
i Hans montażysta, Zbyszek 1 
Werner. Stanęli przed maszy­
nami, z których każda opatrzo 
na jest tabliczką „Zawód Poli- 
graficzeskich Maszin —  Lenin­
grad“.

—  Dobre —  mruknął jeden.
—  Ja, sehr gut.
Spojrzeli na siebie i uśmiech 

nęli się. Może i jednemu i dru­
giemu przyszło w  tej chwili na 
myśl, ż® te maszyny —  to dzie­
ło robotników kraju, który u - 
możliwił i Polsce i Niemcom 
wkroczenie na drogę pokojo­
wych i dobrosąsiedzkich stosun­
ków, na drogę pokojowego bu­
downictwa, na drogę przyjaźni, 
z wszystkimi narodami m iłują­
cymi pokój.

KRZYSZTO F STRZELECKI

Postępowy film  w walce o pokój
Otwarcie Y  Międzynarodowego Festiwalu w Karloyych Yarach

Irena MerzRokrocznie odbywa się w  
Czechosłowacji międzynarodowy 
festiw al film ow y. Festiwal od­
bywa się pod hasłem: „O pokój,
0 nowego człowieka, o lepszą 
ludzkość". Zgrom adził on 1 w  
tym  roku delegacje postępowych 
filmowców i  dziennikarzy f il­
mowych z całego świata.

Uroczyste otwarcie festiwalu 
stało się w ielką m anifestają na 
rzecz pokoju, na cześć Związku 
Radzieckiego i Generalissimusa 
Stalina. Przemówienie inaugura 
cyjne wygłosił m inister oświaty
1 inform acji CSR—W acław K o- 
pecky, podkreślając znaczenie 
V  Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego jako wyrazu zdecy­
dowanej w oli w alk i przeciwko 
Imperializmowi,., .walki postępo­
wych filmowców ńa całym świę­
cie o pokój.

Na program tegorocznego fe­
stiwalu, w  którym  bierze udział 
23 narodów, złożą się następu­
jące pełnometrażowe film y: 
ZSRR przedstawia dwuseryj- 
ną kolorową epopeę o rozgromię 
niu hitleryzm u —  „Upadek Ber­
lina", komedię reżysera P yrio- 
wa —  „Kozacy dońscy", biogra­
ficzny film  o życiu ukraińskie­
go poety Tarasa Szewczenki i 
film  o walce postępowych sił 
przeciwko zakusom reakcji w  
krajach demokracji ludowej pt. 
.Spisek straceńców". Chińska Re 
publika Ludowa przywiozła 
.„Światła miasta znów się ża­
rzą" — film  o bohaterstwie i bo­
haterach pracy na wyzwolonych 
terenach. „Córki Chin“—film  o 
wolnej kobiecie chińskiej, „Ży­
wot pekińskiego policjanta" i  
„Chao".

Czechosłowacja przygotowała 
na festiwal film  o ostatnich cnwi 
lach okupacji i pierwszych

dniach po wyzwoleniu pfc „O - 
statni wystrzał", historyczny 
film  „Zm rok", współczesne f i l­
my „Ocalenie" l  „Tama".

Węgry pokażą swój pierwszy 
kolorowy film  „Zbójnik M atyi" 

i film  o kobiecie w  ludowo-de­
mokratycznych Węgrzech pt. 
„Jej zwycięstwo".

Rumunia przywiozła film
0 młodzieży zatytułowany 
„Grzmiąca dolina", Bułgaria 
swój pierwszy film  tabularny pt. 
„K alin  Orel" mówiący o w al­
kach narodowo -  wyzwoleńczych 
narodu bułgarskiego w ubieg­
łym  wieku.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna przedstawi film y  
„Nasz chleb powszedni" (o w al­
ce nowego ze starym w  nowych 
Niemczech), „Radę Bogów", de­
maskującą działalność I. G. Far 
ben oraz film  biograficzny o 
w ielkim  lekarzu, obrońcy ma­
tek, doktorze Semmelweisie.

Filmowcy krajów  kapitali­
stycznych zaprezentują na festi­
walu szereg film ów, z których 
największe zainteresowanie bu­
dzi zrealizowany przez postępo­
wego scenarzystę amerykańskie 
go, Leo H urw itza film  „Śmiesz­
ne zwycięstwo", demaskujący 
powojenny faszyzm amerykań­
ski.

Poza tym  w ramach festiwalu 
zostanie wyświetlonych ponad 
100 film ów krótkometrażowych 
dokumentalnych, naukowych, o- 
Swiatowych, kukiełkowych i 
rysunkowych, wśród nich f il­
my polskie „Szeroka droga" 
„Odpowiedź", „List górnika", 
„M azurki Chopina", „Walczmy 

pożarami" „W ietrzenie skał"
1 „Grabarze".

Jak corocznie tak i tym  razem 
przyznane zostaną trzy wielkie 
nagrody filmowe —  Grand 

Prix, Nagroda Pokoju 1 Nagro­
da Pracy oraz szereg dalszych 
nagród.

Paradę festiwalowych filmów  
rozpoczął w ielki film  radziecki, 
odznaczony Nagrodą Stalinow­
ską „Upadek Berlina" Pawlen- 
ki i Giaurellego. Pokaz „Upad­
ku Berlina“, w  czasie którego 
raz po raz przechodził przez sa­
lę festiwalowego kina huragan 
oklasków —  przerodził się w  
wielką manifestację na rzecz 
pokoju i  postępu, w  serdeczny 
wyraz wdzięczności i  miłości 
dla pierwszego na świecie kra­
ju  socjalizmu —  Związku Ra­
dzieckiego i wodza mas pracu­
jących całego świata — Józefa 
Stalina. Postępowi filmowcy 
różnych narodowości oklaskami 
i okrzykami wznoszonymi na 
cześć ZSRR 1 Stalina dali wy­
raz swojej nieugiętej postawie 
w obronie pokoju, woli budowy 
lepszego, sprawiedliwego jutra. 
Temu celowi służy i służyć bę­
dzie postępowa sztuka filmowa 
i je j twórcy.

W drugim dniu festiwalu wy­
świetlany był polski film  „Czar 
ci Żleb“, oraz chiński film  „Swia 
tła miasta znów się żarzą“. T ru ­
dno oceniać na podstawie jed­
nego filmu kinematografię no­
wych Chin, którą zaprezentują 
na festiwalu cztery filmy fabu­
larne oraz liczne krótkometra­
żówki. Sądząc jednak z pierw­
szej próbki należy stwierdzić, 
że młoda kinematografia Chiń­
skiej Republiki Ludowej wkro-

czyła na drogę twórczości fil­
mowej głęboko realistycznej, k l 
nematografii prawdziwie ludo­
wej, godnej narodu kroczącego 
ku socjalizmowi.

W ramach V  Międzynarodo­
wego Festiwalu Filmowego od­
będą się w Karloyych Varach 
konferencje filmowców i dzien­
nikarzy, poświęcone omówieniu 
ro li jaką może i powinien ode­
grać film  w toczącej się na ca­
łym  świecie walce o pokój. Kon­
ferencje będą połączone z licz­
nymi referatam i członków wszy 
stkich delegacji.

Jednocześnie z festiwalem w  
Karloyych Varach wyświetlane 
są w  niedalekich Mariańskich 
Łaźniach dla licznie tam  prze­
bywających na kuracjach i  
wczasach robotników czechosło­
wackich — najlepsze film y fe­
stiwalowe.

Po zakończeniu festiwalu w  
10 miastach Czechosłowacji od­
będą się Robotnicze Festiwale 
Filmowe, w  czasie których w  
ogromnych na świeżym powie­
trzu kinach mogących pomie­
ścić do 20.000 widzów, odbywać 
się będą pokazy filmowe i dy­
skusje. Robotnicze jury przyzna 
najlepszym filmom V  Międzyna 
rodowego Festiwalu Filmowego 
osobne nagrody, a wyniki dy­
skusji będą przekazane do wia­
domości i wykorzystania filmo­
wi czechosłowackiemu.

Międzynarodowy festiwal po­
stępowych filmowców ma w 
chwili obecnej szczególne zna­
czenie. W momencie gdy impe­
rializm amerykański zbrojnie 
atakuje wolność ludu Korei — 
wielki zjazd postępowych fil­
mowców przeciwstawia wojują­
cemu wstecznictwu jednomyśl­
ną, nieugiętą wolę służenia po­
kojowi przy pomocy sztuki f i l­
mowej.

Warszawa kandyduje do Międzynarodowej
Nagrody Pokoju

Nasza kandydatka
Warszawa mogłaby kandydować do m iędzyna- pesymiście cegła cegły by się nie trzym ała; in - 

rodowej nagrody pokoju nie tylko w dziale a r- żynierowi kreślącemu plany z myślą o tym , że
chitektury, ale i w  innych: jako najpiękniejszy 
obraz, posąg i monument pracy — jako najwspa­
nialsza epopeja narodowa jako najszczytniejsza 
symfonia —  jako potężny poemat dramatyczny... 
Formą tych wszystkich dziel sztuki jest wznie­
sione z gruzów i zgliszcz nowe, cudowne miasto,
a treścią__gdy się dobrze zastanowić — walka
o pokój. Oto głęboki symbol Dzieła, dokonane­
go w  niewiarogodnie szybkim czasie (szybkim 
a wielkim) przez robotników, techników, inży­
nierów i architektów socjalistycznej Rzeczypos­
politej Ludowej.

Warszawa jest symbolem walki o pokój, bo 
tylko z myślą o nim, z głęboką wiarą, nadzieją

„musi być wojna", pom yliłyby się wszystkie ob­
liczenia. N ie z samych cegieł, wapna, gliny i ce­
mentu urosła nowa Warszawa, ale z twórczej 
radości, z entuzjazmu _  i z żarliw ej nienawiści 
do wojny, która to miasto zburzyła. Oto nasz 
świat—

Co widzimy po drugiej stronie? Rozpacz i pa­
nikę zdesperowanych idiotów. Obóz zjednoczo­
nych bankierów, lichw iarzy, kolonizatorów, żar­
łocznych a nienasyconych złodziei z amerykań­
skich trustów I  monopolistycznych przedsię­
biorstw, Całą międzynarodową faszystowską ka­
nalię, pod naczelnym dowództwem generała 
imieniem Mac D o lla r- Jak rozjątrzona bestia,

i miłością dla pokoju można stworzyć taką pieśń ¿e nie ma dla niej ratunku (a wiedzą
nad pieśniami o zwycięstwie życia nad śmier- ,j0brxe, że nie ma, bo taki jest wyrok historii), 
cią, czyli pokoju nad wojną, jaką jest nasza sto- miota *ię, to całe kapitalistyczne Bractwo Za- 
lica — przepiękna kandydatka (to słowo pocho- groźnych M iliardów — t judzi, podżega, grozi, 
dzi od c a n d i d a  -  jaśniejąc-, błyszcząca, sieje mor(j j zniszczenie śród ludów, które tak  
świetlista), do pokojowe* nagrody ludów. się rozzuchw aliły "¿e nie chcą dłużej być pu-

Na przedpolach naszej stolicy, i jak długa dro- cybutami ordynarnych gangsterów z nowojor- 
ga od Stalingradu do Berlina, pełno grobów ra - gł{łch banków i  nieco wytworniejszych d ien - 
dzieckich żołnierzy „.Pamiętajmy —  zawsze teImanów x londyńskiej C ity. Za krwawym Mac 
o tym pamiętajmy —  że nikt prócz nich nie w y - j j ollarem ciągnie cały w ierny harem mizdrzą- 
zwoliłby nas z panowania faszystowskich ka- cych gl< utrzymanek i  alfonsów», 
tów. Dlatego, jeśli laury nagrody ozdobią W ar- cynicznych w yz-
szawę, -  a kto o tym wątpi? -  niechaj lis tk i J ^ T e ^ g o  b S . ^  jakielTw ierzą, -  oni. 
ich spadną też na tamte groby: groby tych, k tó - wahania utopią całe kontynenty w
rzy wyzwalając naszą ojczyznę, ginęU dlą AUantyku krwl> jetali Moloch będzie tego w y-rzy wyzwalając 
utrw alenia pokpju na całej ziem i.

Oto nasz świat: pokój, praca, siew dobra 
i  sprawiedliwości —  z radosną nadzieją na ry ­
chłe i obfite plony. Odbudowana i życiem kipią­
ca Warszawa jest widomym symbolem tych na­
szych m yśli 1 dążeń. Bo nie można z rumowisk 
i  rozwalin, jakich dzieje nie w idziały, podżwig- 
nąć Nowego Światu I Trasy W —Z, jeśli się nie 
wierzy w  przyszłość —  czyli pokój. M urarzow i

magał —  oni śraią uczyć nas wolności i  demo­
kracji!

Na tym  ciemnym, upiornym tle tym  świetniej 
1 piękniej jaśniejesz, cudowna nasza Kandydat­
ko do międzynarodowej nagrody pokoju —  
Warszawo! Stolico polskiej socjalistycznej Re­
publiki Ludowej! ______

'  JU LIA N  TU W IM

Dla pokoju
Każda cegła, którą kładziemy na murze, 

każdy „kubik“ muru, każdy nowy budynek 
oddany do zamieszkania to nasz wkład w dzie­
ło utrwalenia pokoju. W  Warszawie cegieł 
takich ułożyliśmy niemało, niemało zbudo­
waliśmy murów, niemało budynków oddali­
śmy „pod klucz“. Rośnie i potężnieje nowa, so­
cjalistyczna Warszawa.

Nie dopuścimy, aby nasze osiedla mieszka­
niowe, fabryki, wsie zostały zniszczone w  no­
wej zawierusze wojennej. Na zbrodnicze pla­
ny garstki imperialistycznych szaleńców, my,

w imię pokoju v*
budowlani Warszawskiego Zagłębia, odpowia­
damy nowymi m etrami muru, betonu, stali.

Miasto nasze przedstawione zostało przez 
Polski Kom itet Obrońców Pokoju do odzna­
czenia międzynarodową nagrodą pokoju. Słu­
sznie tak się stało, gdyż stolica buduje się, 
rośnie i  rozw ija dla pokoju i w im ię pokoju.

JOZEF MARKÓW  
ANDRZEJ R ELIG A

Murarze SPB-2, budowa Ochota 

odznaczeni orderem „Sztandar Pracy“

Siedzieliśmy w więzieniach za walkę

Za przyznaniem stolicy Polski nagrody po­
koju przemawia nie tylko jej wspaniała odbu­
dowa pó zniszczeniach zadanych przez fa­
szyzm. Przemawia za tym także postawą lu ­
du warszawskiego, walczącego od wielu ’*t 
przeciwko obcej przemocy carów 1 hitlerów, 
jak również walka przeciw rodzimej reakcji 
w okresie międzywojennym i  w  latach okupa­
cji. Robotnicy warszawscy byli jednymi z 
pierwszych, którzy w manifestacjach ulicznych 
demonstrowali przeciw wojnie interwencyjnej, 
prowadzonej przez imperialistów dla zdławie­
nia powstającej władzy radzieckiej.

Robotnicy warszawscy, kierowani przez KFP, 
obchodzili rokrocznie dzień 1 sierpnia —  jako 
dzień antywojenny. Za manifestacje antywo­
jenne siedziałem w więzieniu w  roku 1930.

przeciw wojnie
Spotkałem tam  wielu towarzyszy, podobnie jak  
i  ja , zamkniętych za to, że walczyli o pokój 
i  socjalizm. Spotkałem tam  również tow. No­
wotkę tego, który był jednym z najczynniej- 
szych przywódców w  naszej walce o socjalizm.

Nasza robotnicza Warszawa walczyła prze­
ciwko najazdowi hitlerowskiemu we wrześniu 
1939 r. W- Warszawie drukowaliśmy ulotki 
w  ciężkich dniach okupacji, nawołując do przy­
jaźn i i  ścisłej współpracy z obrońcą pokoju —  
Związkiem  Radzieckim.

To są argumenty w  moim pojęciu, pojęciu 
robotnika, które silnie przemawiają za przy­
znaniem właśnie Warszawie nagrody pokoju.

STANISŁAW  BLASZCZAK  
Robotnik z Państwowej 

W ytw órni F iltrów  w Warszawie

Handlarze armat w USA zerują na walce 
przeciw ludowi Korei

W A S ZY N G TO N  (P A P ). O rędzie Trum ana do Kongresu, 
w któ rym  w ezw ał on do asygnow ania dodatkow ych kredy­
tów w  wysokości 10 m ilia rd ó w  dolarów  na cele w ojenne  
i do w ydania innych agresywnych zarządzeń w yw ołało  po­
ważne zaniepokojenie narodu am erykańskiego.

Przywódcy republikańscy i 
demokratyczni w Kongresie
przewidują, że propozycje Tru  
mana uzyskają wkrótce apro­
batę. Szeregowi Amerykanie 
natomiast wyrażają coraz więk­
sze niezadowolenie z powodu 
imperialistycznej awantury w

Korei, która odbija się w yra­
źnie na ich sytuacji m aterialnej. 
Mnożą się protesty organizacji 
spożywców przeciwko nieustan­
nemu wzrostowi cen artykułów  
pierwszej potrzeby. W kilku  
stanach związki gospodyń do­
mowych wystosowały do guber-

Jorge Amado

A L B A N I A  R A D O S N A
W  dz is ie jszym  numerze rozpoczy­

n a m y  d ru k  re po rtaży  wybitnego kó 
tnun is tycznego  pisarza brazylijskie­
go Jorge Am ado.

Jorge  Am ado cieszy się u  BSS 
dużą poczytnością. Od zaranis swej 
tw órczośc i s ta je  w  rzędzie pisarzy 
re a lis tó w , rzeczn ików  Interesów  
k rzyw dzonego  lu d u , walczących o 
Polepszenie doli mas pracujących. 
IV  pow ieściach sw ych Amado daje  
W strząsa jący obraz bytu proleta­
r ia tu  b ra zy lijs k ie g o , domaga się o- 
ba len ia  faszystow skiego ustroju.

W  roku 1941 pisze Amado książ­
k ę  osnutą na t le  życia Prestesa, 
P rzyw ódcy  komunistów brazylij­
sk ich  (tłum aczoną na języ k  polski 
Pt- „R y c e rz  na d z ie i").

O sta tn ie  prace Jorge  Amado od­
b iega ją  od jego  dotychczasowych 
Powieści. Tem atem  ich nie są Jut 
tra g iczne  losy na rodu  brazylijsk le- 
t>° — lecz radosna rzeczywistość

ra jó w  dążących do soc ja lizm u.
W kró tce  w Am eryce Łacińskiej wy 

dana zostanie ks iążka  Jorge Am a­
do p t. „K ra je  p o k o ju “ . Obejm uje  
ona w rażen ia  pisarza brazylijskiego  
r  jego  podróży po z w iąZku Ra­
d z ieck im  i  k ra ja c h  dem okracji lu ­
dow e j.

Ukaże gnęb ionym  ludom  po łu d n iu  
w o  -  a m e rykań sk im , Jak ż y ją  i  p ra ­
cu ją  na rody, k tó re  b u d u ją  sóeja- 
liz m  i w alczą o po kó j.

z  te j ks ią żk i zaczerpnięty 
ro zdz ia ł o A lb a n ii.

Książka w y jd z ie  nakładem  
W yd. „ c z y te ln ik ” . Przekład  
G ru d y  1 m . H o łyń sk le j.

„M a ły  naród? M ały  kraj? Nie. 
Jesteśmy aliantam i Związku 
Radzieckiego i licząc z ludami 

im i stanowimy 201 m i-

Ject

sp .
E.

nt." (Wypowiedź jednego 
chłopów albańskich) . .

KRAJOBRAZ

W  dolinach rosną lasy oliw ­
kowe, pną Się stromymi z b o ­
rni soczystej jędrnej zieleni, kto 
ra przypomina mi Hiszpanię i 
Portugalię. Samolot unosi się 
nad poszarpanymi górami. 
Wkrótce zobaczymy morze —> 
przejrzyste wody Adriatyku. 
Tam, w dole wszystko wydaje 
się niezmiernie piękne. Po czy­
stym błękicie przesuwają się 
pierzaste, białe obłoczki. Po zie 
mi w iją się srebrzyste rzeki od­
bijając od bogatej śródziemno­
morskiej zieleni. Albania uka­
zuje się nam w całej wspania­
łości światła i barw. Spoglądam 
na towarzyszy podróży. Siedzą 
z oczyma utkwionym i w małe o- 
kienka samolotu. Te nierucho­
me oczy Bułgarów i Czechów, 
Francuzów i Niemców, Polaków 
i Węgrów — są pełne smutku
i wzruszenia. Oddalamy się od 
umęczonej ziemi Jugosłowiań­
skiej, gdzie podli zdrajcy rozbi­
li swe obozowisko. Ten samo­
lot, w którym  odbywamy podróż, 
jest najpewniejszym środkiem 
lokomocji, łączącym Albanię ze 
światem. Przeciw A lbanii bo­
wiem zwracają się nikczemne 
represje i bydlęca nienawiść ti-  
towskich judaszy.

le  z uśmiechem 
chwytu;

pełnym za-

— To już Albania! Jakaż pięk
na!

Ciemniejszy zachwyt czytam  
z tw arzy wszystkich uczestni­
ków tej pokojowej delegacji, u - 
dającej się na Albański Naro­
dowy Kongres Pokoju w T ira ­
nie.

Zapewne nieraz słyszeliście o 
miłości od pierwszego wejrze­
nia. Nie wiem, czy wierzycie, że 
można kogoś lub coś obdarzyć 
z miejsca uczuciem silnym i 
trwałym . Jeśli o mnie chodzi—  
przyznaję, że od wielu la t na­
leżę do tych, którzy wierzą w  
miłość od pierwszego wejrze­
nia, podobną do te j, jakie j u - 
legliśmy my, pasażerowie sa­
molotu, w stosunku do Ludowej 
Republiki Albańskiej.

Zza gór zaczęło przebłysklwać 
morze. Wspaniały widok! Wio­
senne słońce złoci skrzydła sa­
molotu i  odległe wierzchołki 
drzew... \.

*
Republika Albańska jest nie­

co większa od Serglpe, naj­
mniejszego z dwudziestu sta­
nów B razylii. Powierzchnia je j 
wynosi 27 tysięcy km kw. —  
ludność milion dwieście tysięcy 
mieszkańców, co stanowi poło­
wę liczby mieszkańców miasta 
Rio de Janeiro. A  przy tym  
wszystkim — cóż to za rozleg-

co za przykład dla całego 
świata!

Podczas czarnej, upiornej no­
cy stąpali po tych górach Tur­
cy, Włosi i Niemcy. Oni to zbie­
rali plony tej żyznej ziemi, za­
władnęli bogatymi kopalniami i 
polami naftowymi. Oni to cie­
szyli się pięknem krajobrazu i 
łagodnym klimatem. Udziałem 
Albańczyków była nędza, nie 
wola, plaga analfabetyzmu.

W  tej nocy długiej, trwającej 
całe wieki, mały naród nie prze 
stawał walczyć i z zuchwałym 
uporem raz po raz wystrzelał 
płomieniami buntu. Od czasów 
tureckiego panowania do in­
wazji faszystowskiej bunt ten 
wciąż żarzył się w narodzie.

W  ciągu pięciuset lat Albań- 
czycy z bronią w ręku przebie­
gali zielone ścieżki górskie... 
Pięciowiekowa walka o wol­
ność i niepodległość ojczyzny 
nie ustawała ani na chwilę. Ra­
dość ze zdobytej nareszcie wol­
ności możecie dzisiaj wyczytać 
na obliczu każdego mężczyzny i 
każdej kobiety z miasta czy ze 
wsi.

Na tych ziemiach, gdzie jesz­
cze przed pięciu laty panował 
feudalizm, teraz buduje się so­
cjalizm. Stało się to tak szyb­
ko, jak gdyby gęsta, ciemna noc 
nagle przeobraziła się w jasny, 
słoneczny dzień. A  jednak nie 
stało się to nagle... Jutrzenka, 
poprzedzająca rozkwit życia al­
bańskiego jaśniała w ciągu dłu­
giej nocy, jaśniała partyzantką 
w górach, krzepła i potężniała, 
stale przypominając najeźdź­
com, że panowanie ich jest 
przemijające, chwilowe... że na­
ród albański nie byl nigdy ani

Przed wielu stuleciami książę 
Skanderbeg, bohater historii 
pięknej jak legenda, gromił Tur 
ków, którzy zagrażali jego oj­
czyźnie. Niestety po jego śmier­
ci zdobywcy tureccy ustalili 
swą władzę w  Albanii na prze­
ciąg czterystu pięćdziesięciu la t

Ale nie było to spokojne pa­
nowanie, beztroskie panowanie 
nad poddanymi: pasterzami i 
rolnikami. Była to walka usta­
wiczna przeciw niegasnącemu 
pragnieniu wolności narodu al­
bańskiego! Sztandary rewolucji 
— nieraz zwykłe zakrwawione 
strzępy — powiewały na szczy­
tach niezdobytych wzgórz, u - 
mieszczane tam przez spraco­
wane ręce ludzi prostych. Pod­
bita lecz niezwyciężona Albania 
zachowała mimo ucisku na­
jeźdźcy tureckiego, własne o- 
blicze narodowe, własną kultu­
rę i niezłomną postawę. I  za­
chowała ją  z bronią w  ręku, 
płacąc za nią krwią swych 
dzielnych synów. Od Skander- 
bega do Envera Hodży pokole­
nia przekazywały sobie ów spa­
dek, owe dziedzictwo walki o 
wolność i niepodległość. Ci 
dwaj ludzie, pominąwszy róż­
nice epok historycznych, które 
ich dzielą, stali się symbolami 
walki wyzwoleńczej narodu, je­
go przeszłości bohaterskiej i 
teraźniejszości pełnej nadziel. 
Partyzanci, którzy chwycili za 
broń w 1941 roku pod wodzą 
r-łodej Komunistycznej Partii 
Albatiii, byli wiernymi spadko­
biercami bojowników Skander- 
bega, reprezentowali ten sam 
niepokonany naród Albanii.

użyźnionej krw ią bohaterów po­
siada wiekowe korzenie... D la­
tego też żaden wróg nie .może 
go obalić, nie może pozbawić 
Albańczyków jego opiekuńczego 
cienia, w  którym  dziś wypoczy­
w ają. Spokój, ufność i w iara w  
przyszłość goszczą w  sercu każ­
dego obywatela tego kraju, kra­
ju  otoczonego nieprzyjaciółmi, 
niewielkiego, jeszcze wczoraj 
zaniedbanego.

*
Albańczycy wiedzą, że n ikt 

ich nie pokona, że u boku ich 
stoją setki milionów ludzi 
wszystkich krajów  —  ludzi 
wszystkich ras, mówiących tak 
różnymi językam i. Z Albanią 
jest naród radziecki i światowy 
pro letariat Prawo do tej bra­
terskiej solidarności zdobył lud 
albański z bronią w ręku w gó­
rach, ponad którym i lecę teraz 
oszołomiony pięknem krajobra­
zu zmieniającego się co chwila.

U  brzegu jeziora, które w pro 
mienlach słońca połyskuje jak  
lustro — rozsiadło się miasto 
Shkodra. Domy kryją się wśród 
wysokich wschodnich murów. 
Ludzie, m ali jak  m rówki, krążą 
po targowisku. Oczy mych 
współtowarzyszy podróży oży­
w iają się chęcią uchwycenia po­
staci, tych figurynek — które 
ukazują się na ekranie pejzażu.

jobrazu jest jakby obramowa­
niem silnego uczucia dla A lba­
n ii, które zrodziło się we mnie 
jeszcze na Wrocławskim Kon­
gresie Intelektualistów w obro­
nie Pokoju.

Pisarz Sako opowiadał m i 
wtedy o swoim kraju. Moja u - 
czucie potężniało w m iarę jak  
poznawałem innych Albańczy­
ków. Niejednego dowiedziałem  
się od Monela Konomi, m ini­
stra sprawiedliwości i  przewód 
nlczącego Albańskiego Kom itetu 
Obrońców Pokoju, w ielu rzeczy 
o czynach jego narodu dowie­
działem się w Paryżu.

Drzewo wolności 1 postępu,

Ogarnia nas wszystkich prag­
nienie, aby uzupełnić piękno 
krajobrazu pozni -tern albań­
skiego człowieka — i ogarnia
nas pragnienie zbratania się z 
nim.

*

Najmocniej jednak utkw iła  
mi w pamięci pewna noc w Pra 
dze podczas IX  Kongresu Ko­
munistycznej P artii Czechosło­
w acji, kiedy to razem z jednym  
z mych towarzyszy BrazyliJ- 
czyków, słuchaliśmy wzruszeni 
Michała P riftl ówczesnego amba 
sadora A lbanii w  Moskwie, a 
dziś wiceministra spraw zagra­
nicznych. Skromność przebija*ą 
ca ze słów P rifti‘ego jeszcze bar 
dziej dramatyzowała jego opo­
wiadanie o bohaterskiej walce 
ludu albańskiego przeciwko T i- 
to i jego agentom.

Poprzednio Już mówiłem  
wam o miłości od pierwszego 
wejrzenia... Myślę Jednak, że nie 
całkowicie pokrywa się to z 
prawdą — bowiem kochałem 
Albanię głęboko i gorąco zanim  
ją  jeszcze poznałem. Rzecz to 
charakterystyczna dla naszych 
czasów, czasów budowy nowego 
świata: miejsce w naszym sercu 
mają ziemie i kraje, których czę 
stokroć nigdy nie widzieliśmy,

m

natorów pisma, w których pro­
szą o podjęcie natychmiasto­
wych kroków w celu położenia 
kresu wzrostowi cen. (a)

„W al Street Journal“ i „Jo­
urnal of Commerce“ stwierdza­
ją  niedwuznacznie, że koła 
przemysłowe pow itały orędzie 
Trumana z radością, spodzie­
wają się bowiem dobrej koniun­
ktury, zwiększenia zysków i za­
pobieżenia depresji gospodar­
czej. „Journal of Commerce" 
sądzi, że zbrojenia wyrów nają 
„ewentualne skurczenie się zby­
tu dóbr konsumcyjnych". P i­
smo spodziewa się więc, że 
olbrzymie zyski płynące z za­
mówień zbrojeniowych skom­
pensują przemysłowi ewentual­
ne straty, w ynikłe z powodu 
kurczącej się siły nabywczej 
szerokich m at. (a)

Apfltyty kolonialna 
NOW Y JORK (PAP). —  Izba 

Handlowa USA, komentując o- 
rędzle Trum ana oświadcza, że 
„specjalnie atrakcyjne“ dla in ­
westycji kapitałów USA są ko­
lonie francuskie, belgijskie i 
portugalskie w  Afryce, (a)
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Czytelnicy i  korespondenci piszą

Pod uwagę dyrekcji PKS
Od dłuższego czasu sam ochody 

P KS n ie  chcą się za trzym yw ać na 
p rzys tanka ch  w  G łuchow ie , P am ią t 
ce i  R em bertow ie , m im o , że w  w o­
zach są m ie jsca  w olne . W  zw iązku  
Z ty m  w ie lu  p racu jących , chcąc do­
stać s ię do W arszaw y, zm uszonych 
je s t jeźdz ić  do G ró jca , b y  następ­
n ie  od jechać do W arszaw y. T a ­
k a  podróż z R em bertow a kosz­
tu je  300 z ło ty c h  zam iast 140.

P rzyczyną  tego stanu rzeczy jes t 
ty lk o  z ła  w o la  n ie k tó ry c h  p racow n i­
k ó w  P KS. S tw ie rdz iłe m  to  w  d n iu  
9.V II .  b r . jadąc z G ró jca  wozem  n r  
T  77.138 (od jazd z G ró jca  o "godz. 18 
m in . 40).

N a p rzys ta n ku  w  G łuchow ie , a 
W łaściw ie  ok. 30 m. za p rzys tank iem  
w y s ia d ły  ty lk o  4 osoby, następne 3 
osoby m u s ia ły  jechać k ilka d z ie s ią t 
m e tró w  d a le j, poniew aż samochód 
u c ie k ł p rzed  g rupą b iegnących do 
w ozu pasażerów.

N a leży p rz y  ty m  zaznaczyć, że ko  
b ie ta  z dz ieck iem  b ieg ła  za wozem 
ok. 50 m . N ie  w zruszy ło  to  je d n a k  
bezdusznego ko n d u k to ra  i  w óz po je  
cha ł d a le j.

W  R em bertow ie  w óz w  ogóle n ie  
za trzym a ł się, m im o  że w  samej 
p rzyczepie  b y ło  w o ln ych  8 m ie jsc. 
P rzystaną ł na tom iast w  T a rczyn ie , 
skąd przed p a ru  m in u ta m i od jecha ł 
m ie jsco w y  w óz do W arszaw y i  cze­
ka ją cych  n ie  b y ło  wcale.

S tefan P ies trzyń sk i
W arszawa

O pisany fa k t  n ie  w ym aga ko ­
m enta rzy. W yda je  się, że spra­
w a  ta k  ważna, ja k  stosunek do 
pasażerów w ym aga n ie  ty lk o  od 
pow iedn ich  in s tru k c ji d y re k ­
c j i  P K S -u , ale i  rozpa trzen ia  te ­
go zagadnienia przez podstaw o­
w ą organ izację  p a rty jn ą .

Śladem naszych korespondencji

Czy nie lepiej błąd naprawić?
D n ia  8.7. „T ry b u n a  L u d u “  u - 

m ieśc iła  a r ty k u ł pośw ięcony 
sp ra w ie  szkolen ia w ysu n ię tych  
d y re k to ró w  w  przem yśle spo­
żyw czym . W  a r ty k u le  ty m , oce­
n ia ją c y m  po zy tyw n ie  akc ję  M i­
n is te rs tw a  P rzem ysłu  S pożyw ­
czego, zna lazła  się uw aga k r y ­
tyczna  pod adresem C en tra lne ­
go Zarządu P rzem ysłu  C u k ro w ­
niczego, k tó ry  sw o im  k u rsa n ­
to m  przy jeżdża jącym  do W a r­
szaw y n ie  zabezpieczył nocle­
gów.

K u rsa n c i m ia s t wypocząć i  
Wyspać się przed oczekującym  
ic h  dn iem  n a u k i —  przesiedzie li 
d w u k ro tn ie  noc na dw orcu.

W ydaw a ło by  się, że C e n tra l­
n y  Zarząd po p rzeczytan iu  te j 
w z m ia n k i, zastanow i się nad 
po pe łn ion ym  n iedba ls tw em  i  
zo rgan izu je  ju ż  na przyszłość 
noc leg i d la  ku rsan tów . I  ta k ie ­
go oczek iw a liśm y w y jaśn ien ia .

W  zam ian za to  o trzym a liśm y  
sprostowanie , k tó re  częściowo 
p rzytaczam y:

„C e n tra ln y  Za rząd P rzem ys łu  Cu­
k ro w n iczego  p o w ia d o m ił d y re k to ­
ró w  ud a jących  się na ku rs , że za­
kw a te ro w a n ie  zapew ni CZPC, o 
czym  p o in fo rm u je  za in te rsow anych  
d y ż u rn y  w oźny  w  p rzeddzień  zajęć 
p a  ku rs ie .

D y ż u rn i w o źn i o trz y m a li na  p iś­
m ie  adres k w a te r  w ra z  z d o k ła d ­
n y m  ob ja śn ien ie m  tra s y  tra m w a jo ­
w e j i  au tobusow ej, k tó rą  należało 
s ię udać na m ie jsce  noclegu. (D y ­
ż u ry  w oźnych  trw a ją  całą dobę).

Z g ło s ili s ię po k w a te ry  i  zosta li 
Za kw a te row an i tow . tow . K u lp ik ,  
d y re k to r  c u k ro w n i Tuczno i  O rliń ­
ski, d y re k to r  c u k ro w n i Jan ikow o.

In n i  d y re k to rz y  c u k ro w n i w yzna ­
czeni na ku rs , po k w a te ry  się n ie  
z g ło s ili“ .
• S tw ie rdzam y raz jeszcze, po 
d w u k ro tn y m  spraw dzeniu za­
rów no  u ku rsa n tów  ja k  i  sta­
ro s ty  kursu , że: —

1) Być może, że w oźn i CZPC 
m ie li przygotow ane adresy kw a  
te r  nocnych, lecz p racu ją  on i 
ty lk o  do 22-ej (n ie całą dobę, 
ja k  podaje w y jaśn ien ie  Z arzą­
du), a w iększość d y re k to ró w  
przy jecha ła  po 24-ej. P rzysz li 
on i do C entra lnego Zarządu o 
pó łnocy, niczego się n ie  dow ie ­
dz ie li i  w ró c il i na  dworzec.

2) Tow . tow . K u lp ik  i  O r l iń ­
sk i p rz y je c h a li przed godz. 22-gą 
i  dos ta li w p ra w d z ie  sk ie row a­
n ie  na kw a te rę  do Z w ią zku  N a ­
uczyc ie ls tw a  Polskiego. N ieste­
ty  w  gm achu Z N P  n ik t  n ie  s ły ­
szał o m ających p rzyb yć  na noc­
leg kursan tach . D op ie ro  na u -  
s ilne  prośby i  tłum aczen ia  po­
zw olono ob. ob. K u lp ik o w i i  O r­
liń sk ie m u  przenocować w  m a­
gazynie m iędzy w o rka m i, koca­
m i itp . rzeczam i.

Zresztą n ie  jeden raz CZPC 
n ie  dostarczy ł w ezw anym  na 
szkolenie d y re k to ro m  noclegu. 
Raz sk ie ro w a ł iO osób na k w a ­
terę, k tó rą  ju ż  za jm ow a ło  osób 
11-ście. In n y m  znów  razem  skie 
row ano dy r. c u k ro w n i w  K lu ­
czewie ob. K la w it te ra  do ho te lu  
„B r is to l“ , p rzy  ty m  okazało się, 
że w  a d m in is tra c ji ho te lu  n ik t  
n ie  w ie  o zarezerw ow anym  
przez CZPC poko ju .

T a k  w yg ląda  rzeczyw istość. 
A  m y  p y ta m y : Czy n ie  w a rto  
b y  się do popełnionego b łędu 
przyznać i  go po p ros tu  na p ra ­
w ić?

Odpowiedzi prawnika
S te fan  K w ia tk o w s k i — W arszawa.

P ra co w n ik , k tó r y  " ro zw ią zu je  sam 
um ow ę o pracę, tra c i z ch w ilą  w ypo  
w iedzen ia  u m o w y  p ra w o  do n ie w y ­
ko rzys ta n e g o -u rlo p u . In s ty tu c ja , w  
k tó re j p racow a liśc ie , zatem  od m ów i­
ła  W am  u r lo p u  ja k  i  w y p ła ty  w yn a  
grodzen ia  za n ie w yko rzys ta n y  u r lo p  
zgodnie  z ustawą.

M a riusz  K w ia tk o w s k i—W arszawa. 
Z apom ogi z funduszu  a k c ji soc ja l­
n e j p rzys łu g u ją  je d y n ie  p racow n i­
ko m , będącym  cz łonka m i K asy Za­
pom ogow o-P ożyczkow e j. Na fu n d u ­
sze K asy Zapom ogow o-P ożyczkow ej 
sk ła d a ją  się k w o ty , powstałe z po trą  
ceń 1 p roc. od poborów  b ru tto  człon 
k ó w  i  z  ró w n y c h  ty m  po trąceniom  
d o p ła t z  funduszu  socjalnego.

F ranciszek Gołda — K oźn ice  W ie l­
k ie . P ros im y o in fo rm a c ję , w  ciągu 
i lu  ty g o d n i pozostaw aliście w  ubez­
p ieczen iu  do 1939 r. i  od 1946 oraz ile  
ty g o d n i ubezpieczeniow ych przypa­
da na os ta tn ie  3 la ta  przed pow sta­
n ie m  in w a lid z tw a .

A . M a ńkow sk i — O sięciny. Zarzą­
dzenia w ładz n ie m ie ck ich  na te ry to ­
r iu m  P o lsk i uznane zosta ły  za bez­
p ra w n e  i  n iew ażne w  stosunku do 
o b yw a te li po lsk ich . W  sp raw ie  te j 
w yp o w ie d z ia ły  się zgodnie: M ięd zy­
n a rodo w y T ry b u n a ł N a ro dow y w 
N o rym berdze  w  d n iu  30.IX i  l.X .  
1946 r .  i  N a jw yższy  T ry b u n a ł N aro­
d o w y  w  W arszawie. D la tego naka­
zan ie  ro z b ió rk i Waszego dom ku  
przez okupan ta  b y ło  rów n ież  bez­
p raw ne. B a ra k  z desek, postaw iony

przez w ładze n ie m ie ck ie  na p lacu  
pozosta łym  z ro z b ió rk i n ie  może 
być tra k to w a n y  ja k o  m ien ie  pon ie ­
m ie ck ie , k tó re  można W am  b y ło  
sprzedać lu b  p rzyd z ie lić , chyba że 
przew yższa znacznie w a rtość  zbu­
rzonego dom ku. O kręgow a K o m is ja  
L ik w id a c y jn a  lu b  O krę gow y U rząd 
L ik w id a c y jn y  może na podstaw ie 
dow odów  ob liczyć  różn icę m iędzy 
w artośc ią  d o m ku  i  b a raku  i  ew en­
tu a ln ie  p rzypada jącą  od Was na leż­
ność roz łożyć na ra ty . W  raz ie  n ie ­
p rzychy lneg o  za ła tw ie n ia  Waszej 
sp raw y w  O kręgow ym  U rzędzie  L i ­
k w id a c y jn y m , m ożecie się zw róc ić  
do G łów nego U rzędu L ik w id a c y jn e ­
go w  Lodzi.

Z o fia  K ostrzew ska — W arszawa. —
P ra co w n ik  u m ys ło w y po przepraco­
w a n iu  bez p rze rw y  w  danym  zak ła ­
dzie 6 m iesięcy, m a p raw o  do 2 t y ­
godniow ego u r lo p u  w ypoczyn kow e­
go. D a ty  rozpoczęcia tego u r lo p u  po 
w in n o  z W am i uzgodnić k ie ro w n i­
c tw o. Jeże li uczęszczacie na k u rsy  
dokszta łca jące i  za leży W am, by u r ­
lop  o trzym ać w  czasie fe r i i,  p o w in ­
n iśc ie  spraw ę przedstaw ić  swemu 
zw ie rzch n iko w i.

M ilcza re k  Jan — Zapole k . G ro dz i­
ska Maz. Jeże li w  m yś l zaw arte j u- 
m o w y  o pracę p rzys łu g iw a ło  W am 
m ieszkanie  s łużbow e w raz ze św ia­
tłem  i  ogrzew an iem , zm iana do tych  
czasowych w a ru n k ó w  w ym aga W a­
szej zgody. Sprawę, tę  pow inn iśc ie  
p rzedstaw ić  Radzie Z a k ładow e j fa ­
b ry k i.

W iele  się u  nas pisze o ZSRR 
i  w ie le  się o n im  w ie. A le  gdy 
zetknąć się z n im  bezpośrednio, 
ogarn ia  cz łow ieka zdum ienie : 
że to  je s t aż tak !

I  je ś li jeden z delegatów 
ch łopskich  ośw iadczył w  drodze 
p o w ro tn e j: „T e raz  zrozum ia łem  
dlaczego m ów im y, że u  nas w  
Polsce budu jem y socjalizm , a w  
Z w ią zku  R adzieckim  je s t on ju ż  
zbudow any“  to  w y ra z ił ty m  sed­
no rzeczy. Bo ta k  w łaśnie jest. 
Tam  ju ż  socja lizm  został zw y ­
cięsko zbudowany, a teraz b u ­
du je  się kom unizm .

W iem y o ty m  wszyscy z tez, 
odczytów, re fe ra tów . A le  tam  
od p ierw sze j c h w ili ogarn ia  nas 
to  życie: nowe, wspan ia łe , zw y ­
cięskie. Rośnie ono w  naszych 
oczach i  p row adzi nas w  p rz y ­
szłość. I  chociaż p rzyb yw a m y  z 
k ra ju , k tó ry  w y z b y ł się pańskie j 
przem ocy; i  chociaż jesteśm y 
ludźm i, k tó rz y  przekszta łca ją  
Polskę w  k ra j sp raw ied liw ości, 
i  chociaż słusznie du m n i jesteś­
m y  z naszych osiągnięć —  sta­
je m y  zdum ien i wobec ogrom u 
dokonanego w  Z w ią zku  Radziec­
k im  dzieła. D ozna jem y głębo­
kiego, radosnego w strząsu : m y, 
tw ó rc y  ju tra , w id z im y , ja k  się 
to  ju tro  urzeczyw is tn ia . Tezy, 
fo rm u ły , c y ta ty  zaczynają żyć 
in te n syw n ym  życiem  ju ż  n ie  t y l ­
ko  w  naszej pam ięci, ale tu : na 
u licach  M oskw y, na ko łchozo­
w ych  polach, w  gabinetach uczo 
nych.

M oskw a tę tn i życiem , rozm a­
chem, m łodością. N a  u licach  t y ­
siące , samochodów! „P ob iedy“  i  
„Z IS -y “  służą ja ko  taksów k i. 
N igdz ie  ko le je k . S znury  t ro lle y -  
busów  .W  m agazynach tysiące 
lu dz i. K u p u ją . Jest wszystko. 
W szystkiego je s t bardzo dużo, w  
do b rym  ga tunku , ładne.

W ieczne pióra? proszę. O k u la ­
ry?  zaraz dobierzem y. A p a ra t 
fo tog ra ficzny , m o tocyk l, samo­
chód na p ry w a tn y  użytek? A leż 
oczyw iście. T a k  je s t wszędzie.

I  d ruga  strona tego z ja w iska : 
cudow ne po la kołchozowe, szu­
m iące pszenicą, pyszne sadam i i  
w in n ic a m i, dum ne ze swych 
p la n ta c ji baw e łny  i  ryżu . N i­
gdzie chwastu. N a js ta ra n n ie j­
sza, na  na ukow ych  zasadach 
oparta , up raw a. W  rezu ltac ie  
30 —  35 k w in ta li  pszenicy z ha 
n ikog o  n ie  dz iw i. S e tk i now ych  
g a tu n kó w  zw ie rzą t i  ro ś lin  na 
usługach człow ieka.

W szystkiego je s t ob fitość w ie l 
ka, oszałam iająca obfitość. I  
w idać : n ie d a le k i je s t ten  dzień, 
gdy kom un is tyczna  zasada: 
„K ażd em u  w edle  po trzeb “  stan ie 
się treśc ią  d n ia  codziennego no ­
wego społeczeństwa.

W  ty c h  w a run kach  p rzekszta ł 
ca się człow iek. I  to  może je s t 
n a jb a rd z ie j zdum iew ające —  
ta  przem iana zacnodząca w  l u ­
dziach. U czy ł M arks , że p rzy  
kom un iźm ie  zn ikn ie  różn ica  m ię  
dzy pracą fizyczną  i  pracą u m y ­
słową.

K om u n izm  to  znaczy ow ła d ­
n ięc ie  bogactw em  w iedzy  i  
w szys tk im i ska rbam i k u ltu ry , 
m ó w i nam  k ie ro w n ik  Dom u 
P io n ie rów  w  M oskw ie . S łyszy -  
m y  to  stale, w  każdym  środo­
w isku . Na polach kołchozu im. 
K o m in te rn u  pod Taganrogiem  

I kob ie ty , odznaczone w yso k im i 
o rderam i, dzie lą się z nam i 
sw ym  doświadczeniem . Osiąg -  
n ę ły  one n ie z w y k ły  u rodza j sło 
necznika. —  Sposób? p ros ty . I -  
dą m iędzy g rządkam i i  pocie­
ra ją  dwa słoneczn ik i o siebie. 
D z ięk i tem u zapylone zostają 
w szys tk ie  s łu pk i, a n ie  ty lk o  
skra jne , ja k  to  byw a  n o rm a ln ie  
p rzy  zap y la n iu  przez ow ady. I  
u rodza j w zrasta  w ie lo k ro tn ie . 
Proste? nieprawdaż? A le  m ożli 
we ty lk o  tam , w  ZSRR. gdzie 
każdy cz łow iek  m yś li, gdzie każ­
dy  cz łow iek  ju ż  może myśleć, 
bo z n ik ł w yzysk  i  pan i  je ­
go odw ieczny na m yślen ie  p rzy  
w ile j.

W  ty m  k ra ju , gdzie ju ż  do j -  
rzew a ju tro , praca fizyczna  i  
praca um ysłow a sp la ta ją  się ze 
sobą i  w za jem  na siebie oddzia 
ły w u ją . O to o w ie le  tys ięcy  k i ­
lo m e tró w  od In s ty tu tu  M echa -

Zdum iewający świat
Wrażenia z pobytu w ZSRR

Maria Kamińska
n iza c ji i  E le k try f ik a c ji R o ln i­
c tw a  w  Z iernog radz ie  t ra k tc  -  
rzysta  w  sowchozie p roponu je  
ulepszenie m ło cka rn i. M ło c k a r­
n ia  w raz  z m ło d ym  rac iona liza  
torem  jedz ie  do Z iernogradu. 
W ynalazek zostaje zbadany 
przez uczonych specja lis tów , za 
tw ie rdzony i  w raca  na po la  ra ­
dzieckie na uży te k  ogółu.

„P a r t ia  i  rząd p o s ta w iły  
przed nam i nowe zadania —  
m ó w i nam  w y b itn y  specja lista. 
M a m y skonstruow ać tra k to r ,  o - 
pa la ny  słomą. Zadan ie  to  w y ­
p e łn im y “  —  stw ie rdza  z dumą.

„T o  po le zasia liśm y wedle 
w skazów ek tow . Ł y s e n k i“  —  
m ów ią  nam  gdzie in d z ie j k o ł -  
choźnicy. „B a rdzo  go za in tere  -  
sow a ły  nasze dośw iadczenia i  
stale z n im  korespondu jem y“  
można usłyszeć z ust ko łchoźn i 
k ó w  i  p ra co w n ikó w  sowcho- 
zów.

N auka  w  na jśc iś le jszym  zw ią  
zku  z życiem , nauka  dum na z 
tego, że może u ła tw ić  pracę łudź 
ką, ' przysporzyć p lon ów  i  do - 
b ro by tu , nauka w yko nu jąca  we 
d le  p lanu  zam ów ien ia  ro z k w i­
tającego społeczeństwa —  ja k ­
że nam  jeszcze do tego da leko! 
D zis ie jszy uczony Z w ią zku  Ra­
dzieckiego to  w czo ra jszy ro b o t­
n ik  fa b ryczn y  czy ch łopak 
w ie js k i,  posz tu rch iw an y  przez 
ku łakó w . Jego a m b ic ją  je s ts łu  
żyć na rodow i, służyć cz łow ie ­
kow i.

W ie lk i uczony ra d z ie ck i Ł y -  
senko, czarodziej, przekszta łca­
ją c y  p rzyrodę  o z n a jm ił w  50- 
lecie  sw oich u ro dz in : Pragną  
dwóch rzeczy: n ie  oderw ać się 
od mas i  n ie  stać się zarozum ia  

tym .
T a k  m ó w i w ie lk i uczony, 

ch luba Z w ią zku  Radzieckiego, 
dum a ludzkości. B o  on i  m asy 
pracujące, k tó re  b u d u ją  kom u­
n izm , to  jedno.

W yzw o len i z uc isku  k a p ita ­
liz m u  lu dz ie  radzieccy, prze­
kszta łca ją  sam i siebie. Pow sta­
je  w raz  z zarysam i nowego spo­
łeczeństwa —  n o w y  człow iek.

U czy ł , nas przecież Le n in , że 
socja lizm  b u du jem y rękom a nie  
jakiegoś w y im aginow anego ide 
alnego człow ieka. S oc ja lizm  tw o  
rzą ludz ie  obarczeni jeszcze ca­
ły m  p rze k lę tym  dziedzic tw em  
kap ita lizm u , ze w szys tk im i prze 
ży tk a m i i  skazam i w  psychice 
i  św iadom ości. I  ludz ie  c i zm ie 
n ia ją  się i  rosną w raz ze sw ym  
dziełem.

C złow iek w yzb yw a  się pozo­
stałości k a p ita liz m u  w  psych i­
ce, w  etyce, w  codziennym  spo 
sobie bycia.

F ak ty?  Odpada gdzieś od lu ­
dz i egoizm, sobkostwo. Ludz ie  
są przedz iw n ie  p rz y c h y ln i, ser­
deczni, g o tow i do okazania po ­
m ocy. „M o je “  przesta je  m ieć 
w ą sko -p ryw a tne  znaczenie. M o ­
je  to  nasze. „N ie o b ja tn a ja  s tra - 
na m o ja  ro d n a ja “  śp iew a ją  lu ­
dzie radzieccy i  go tow i są n a j­
lepsze s iły , najlepsze m y ś li od­
dać tem u k ra jo w i:  m ojem u, na ­
szemu, nas wszystk ich .

P rzedziw ne b ra te rs tw o  za­
k w ita  na bezm iernych po lach 
kołchozowych.

Dopom óc cz ło w ie kow i to  k ie ­
row n icza  zasada.

T a k ! cz ło w ie k  w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  to  rzecz n a jw a ż n ie j­
sza! i  d la tego cz łow iek  ta m  n i ­
gdy n ie  je s t sam otny i  opusz­
czony. Z dum iew a jąca  je s t op ie­
ka  nad s ta rcam i i  in w a lid a m i 
w o je n n ym i. T o  n iedobre  słowo: 
opieka. B o on i są w śród  nas, 
pom agają w  pracy, otoczeni sza­
cunk iem  i  serdecznością. Z d u ­
m iew a jąca  je s t troska  o w y ­
chowanie s ie ro t: I  znow u: to  n ie  
s ie roty, a nasze dzieci. Nasze 
dzieci, k tó re  s tra c iły  o jców  za 
naszą wolność, i  trzeba im  dać 

to  najlepsze, na co nas stać.

Nowe filmy polskiej produkcji
O sta tn io  zakończono prace 

nad rea lizac ją  nowego po lsk ie ­
go f i lm u  pełnom etrażowego pt. 
„D w ie  b ry g a d y “ . F ilm  ten  jes t 
w spó lnym  ‘dzie łem  doświadczo­
nych  re a liz a to ró w  i  m łodych  
uczn iów  z P aństw . Wyższej 
S zko ły  F ilm o w e j.

A m b itn ą  próbą zespołu rea - 
liza to rsk ie go  b y ło  stw orzenie 
repo rtażu  z p ra cy  jednego z 
te a tró w  po lsk ich  nad  sztuką 
W ażka K a n i „B ry g a d a  s z lifie ­
rza  K a rh a n a “ . F ilm  ukaże się 
na ekranach na je s ien i b r.

W  końcow ej faz ie  p ro d u k c ji 
zn a jd u je  się pe łnom etrażow y 
f i lm  z życ ia  m łodzieży lo tn i­
czej SP p t. „P ie rw szy  s ta rt“ . 
F ilm  ten ukazu je  prze łom  d u ­
chow y m łodego chłopca, k tó ry  
pod w p ły w e m  organ izac ji m ło ­
dzieżowej z w ie jsk iego  u rw isa  
sta je  się pożyteczną d la  spo­

łeczeństwa jednostką. F ilm  po­
p u la ry z u je  równocześnie szy­
bow n ic tw o , k tó re  ze spo rtu  e- 
lita rne go , sta ło  się sportem  do 
stępnym  d la  szerokich rzesz 
m łodzieży.

W  s tad ium  re a liz a c ji zna jdu 
je  się f i lm  z życia M on iuszk i 
pt. „P re m ie ra  w arszaw ska“  
( ty tu ł tym czasow y). F ilm  ten 
od tw arza  dz ie je  h is to ryczne j 
p ra p re m ie ry  „ H a lk i“  na  scenie 
T e a tru  W ie lk iego  w  W arsza­
w ie.

Rozpoczęto rów n ież  rea liza ­
c ję  f i lm u  z życ ia  m łodzieży 
kszta łcącej się na przyszłych 
m aryn a rzy  'fit. „Z a ło ga “ .

W krótce ’•-•-pocznie się p ro ­
du kc ja  dwóch f i lm ó w  pełnom e 
trażow ych : „C h o p in “  i  „ ż o ł ­
n ie rz  zwycięzca“  —  osnutego 
na t le  życia gen. S w ierczew r 
skiego.

Albańska kronika kulturalna
S TU LE C IE  U R O D ZIN  S A M I 

FR A S ZE R I

W 1850 ro k u  u ro d z ił się Sam i F ra - 
szeri, tw órca  a lbańskiego ję zyka  l i ­
te rack iego , postępow y p isarz, nauko 
w iec i  p u b licys ta . Całe swe życ ie  i  
tw órczość pośw ięc ił w a lce o w yzw o­
len ie  A lb a n ii z obcego ja rzm a. Spo­
łeczeństw o albańskie ' zorganizow ało 
w  zw iązku  ze s tu lec iem  jego  na ro­
dz in  szereg uroczystości.

ROZW OJ S Z K O LN IC T W A

Rząd L u d o w e j R e p u b lik i A lb a n ii 
poświęca w ie le  tro s k i i  u w ag i roz­
w o jo w i ośw ia ty . Rośnie n ie u ­
s tann ie  ilość  szkó ł i  zak ładów  
naukow ych . T a k  np. ilość  szkó ł d ru  
giego s topnia  w zros ła  w  po rów na n iu  
ze stanem  p rzedw o je nnym  przeszło 
d w u k ro tn ie , a ilość uczn i zw iększy­

ła  się t rz y  i  p ó ł raza. P iękne  w y n i­
k i da je  rów n ież w a lka  z ana lfabe tyz  
mem. K o m is ja  do w a lk i z ana lfabe­
tyzm em  ogłosiła osta tn io , że w  c ią ­
gu p ierw szego pó łrocza b r. na 5500 
ku rsach  nauczy ło  się czytać i  pisać 
35.000 o b yw a te li.

ROZW OJ S Z T U K I T E A T R A L N E J

W Lu dow e j A lb a n ii p ię kn ie  ro zw i 
ja  się sztuka te a tra ln a . Rośnie ró w ­
nież ilość te a tró w . O sta tn io  o tw a rto  
trze c i a lba ńsk i te a tr  zaw odow y w  
K o rczy . Dotychczas is tn ia ły  stałe 
te a try  państw ow e w  T ira n ie  i  Sko- 
dan ie  (S kutań). Rada M in is tró w  
s tw ie rd z iła , że w  K o rczy  ju ż  od 1908 
ro k u  ro z w ija ł się o żyw io n y  ru ch  tea 
tra ln y , k tó r y  odegra ł postępową ro lę  
w  życ iu  p o lity c z n y m  i  k u ltu ra ln y m  
A lb a n ii.

W ięc p ię kn y  D om  Dziecięcy,' 
zabaw ki, ko lo row e  suk ienk i, i  
dużo, dużo serca. To serce w no­
szą w ychow aw czyn ie  —  kom ­
som o łk i i  załoga robotn icza i  
d y re k to r fa b ry k i,  du m ny  ze 
sw ych przysz łych  kad r. Dobrze 
je s t dzieciom  w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim . M ó w ią  o sobie z p e ł­
nym  zrozum ien iem : m y, m łodz i 
len inow cy, zbudu jem y ko m u ­
nizm .

Z bud u ją  go na pewno. Z  m ło ­
dzieży b ije  radość życia, ener­
gia. N a jba rdz ie j ceni się dziś w  
ZSRR w  m ło dym  chłopcu, czy 
m łode j dziew czyn ie  —  in ic ja ­
tyw ę, poszuk iw an ie  nowego, w y  
trw a łość  w  osiąganiu tego no­
wego. N ik t  w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  nie  sto i na m ie jscu. 
O garn ia  w szys tk ich  pęd, rad o ­
sny, s trze lis ty  pęd w  przyszłość.

W szyscy idą  naprzód. Co m ó­
w ię? wszyscy m kną  naprzód: 
D u m n i z os iągnię tych rezu lta ­
tów , ludz ie  c i dz ies ią tk i i ,s e tk i 
razy  w  sw ym  życ iu  p rzekony­
w a li się, że w szys tk ie  p rze w id y ­
w a n ia  m arks izm u  spraw dzają 
się co dn ia . S tąd ich  g łębokie  
u m iłow an ie  p a r t i i  i  w ładzy  ra ­
dz ieck ie j. Ten sam k u l t  d la  p a r­
t i i  i  poczucie je j au to ry te tu , 
cechuje zarów no członka p a r t i i  
ja k  i  bezpa rty jnych . To samo 
oddanie i  w o la  re a liz a c ji w ska ­
zów ek p a r t i i  s tanow i n ić  prze­
w odn ią  każdego działacza. U -  
derza to  szczególnie, gdy cho­
d z i o k ry ty k ę  i  sam okry tykę . 
M y  w  Polsce jesteśm y obarcze­
n i jeszcze m ieszczańską o b ra ź li-  
wością i  zarozum ia łością. Uczy 
nas przecież w ie lk i S ta lin , że 
k ry ty k a  i  sam o kry tyka  stanow i 
dźw ign ię  i  podstaw ę nowego u -  
s tro ju . A le śm y się tego jeszcze 
n ie  nauczyli.

A  w  Z w ią zku  R adzieckim  —  
to  rozum ie  się samo przez się: 
k ry ty k u je  sam siebie i  k r y ty ­
k u je  innych , aby zrob ić  lep ie j. 
S k rom n y  ko łcho źn ik  czy w ie lk i 
uczony m ó w i: z rob iłe m  w  u -  
b ieg łym  ro k u  to  a to. To du ­
żo. A le  w  ty m  ro k u  zrob ię w ię ­
cej, prędzej, le p ie j. S am okry­
ty k a  weszła głęboko w  św iado­
mość ogółu. S tała się is to tn ie  
dźw ign ią  ro z w o ju  je d n o s tk i i 
dźw ign ią  ro z w o ju  społecznego. 
S tanow i fun dam e n t św iadom o­
ści nowego cz łow ieka: cz łow ie­
k a  skrom nego, pełnego tw ó r ­
czego entuzjazm u. Człow ieka, 
k tó ry  w y g ra ł w a lkę  p rze c iw  
w yzysk iw aczom  w  sw ym  k ra ju , 
a dziś w  zw yc ięsk im  pochodzie 
u ja rz m ia  przyrodę.

O bok tego —  bo lszew ick i 
h a rt. Z  zac iśn ię tym i p ięściam i 
m ów ią  ludz ie  radzieccy o faszy­
stach i  im p eria lis ta ch .

S iła  Z w ią z k u  Radzieckiego —  
to  s iła  m ilio n ó w  rą k  p ra cu ją ­
cych d la  poko ju , to  s iła  m il io ­
nów  serc, b iją cych  d la  spraw ie ­
d liw o śc i na ca łym  świecię. N a ­
ró d  radz ieck i, na ród  p rzodu jący 
ludżlcości, ze spokojem  i  tw a r ­
dą w o lą  zw ycięstw a spogląda 
w  przyszłość. N ie  m a w  n im  
n ic  pychy, ale je s t pewność, 
pewność zdobyta w  b itw a ch  k ia  
sow ych p rze c iw  ciem iężcom  w e 
w łasnym  k ra ju . Pewność p rz y ­
pieczętowana rozg rom ien iem  
w roga  ludzkości —  faszyzm u.

G dy pierwszego dn ia  po p rz y ­
byc iu  do M oskw y  w ysz liśm y  na 
P lac Czerwony, by ła  ju ż  noc. 
N a w ieżach k re m lo w s k ic h  skrzy 
ły  się p ięc io ram ienne gw iazdy. 
P rzed M auzoleum  L e n ina  v> 
g łębok im  skup ien iu  trw a ła  n ie ­
ruchom o w a rta  honorowa. M i­
m o późnej p o ry  w  w ie lu  oknach 
Kr-emla w id n ia ły  św ia tła . „P ra ­
c u ją “  pow iedz ia ł k tó ry ś  z de­
legatów.

„T u  b ije  serce św ia ta “  pow ie ­
dz ia ł jeden z ch łopów  M iędzy 
de legatam i zaległa cisza. Poczu­
liśm y  wszyscy praw dziw ość 
tych  słów. I  dz iw n ie  b lisk ie  
s ta ły  się m u ry  starego K re m la  
i  te  m igocące za m u ra m i św ia te ł 
ka. K ażdy  z nas czuł, że oto 
tam  b ije  serce na jw iększego 
cz łow ieka naszej epoki, człow ie 
ka, k tó ry  w ie  i  pam ię ta  o każ­
dym  w yzysk iw a n ym  i  pon iew ie  
ra ń ym  na ca łym  świecie, czło­
w ieka, k tó ry  w  sw ych d łon iach 
dzierży ster w yzw o le n ia  lu dz ­
kości z k rz y w d y , nędzy i  w o j­
ny. O to tam  b ije  serce W ie l­
k iego S ta lina .

Helena Rakoczy odznaczona 
orderem „ Sztandar Pracy9 9
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P rezyden t RP w  D n iu  Ś w ię ta  O drodzenia nag rodz ił zaw od­
niczkę Helenę Rakoczy, m is trzyn ię  św ia ta  w  gim nastyce ordę•* 
rem  „S z tandar P racy“  I I  k lasy. Na zd jęc iu  H elena Rakoczy  

• w yk o n u je  trudne  ćw iczenie g i-.nastyczne
Foto  F ilm  P o lsk i

Turniej przyjaźni
W ywiad z kierownikiem  ekipy szachistów 

radzieckich — mistrzem Ałatorcewem
K ilk a  dni temu zakończył się w  Szczawnie-Zdroju m ię­

dzynarodowy tu rn ie j szachowy z udziałem 20 zawodników  
z pięciu państw. Szachiści ZSRR odnieśli pełny sukces, gdyż 
wszyscy zawodnicy radzieccy, którzy b ra li udział w  tu rn ie ju  
zaję li nagrodzone miejsca. K ierow nik  ekipy radzieckiej, 
m istrz A łatorcew , podzielił się z przedstawicielem naszej re­
dakcji uwagam i na tem at tu rn ie ju  i  w rażeniam i z pobytu 
w  Polsce.
T a k  pow ażny tu rn ie j zorganizo 

w a n y  przez P o lsk i Z w . Szacho­
w y , to  n o w y  w ie lk i k ro k  na­
przód dla  szachistów  po lsk ich— 
m ó w i m is trz  A ła to rcew . —  M ię  
dzynarodow y tu rn ie j szachowy 
w  Szczawnie -  Z d ro ju  odegra 
jednocześnie pozy tyw ną  ro lę  w  
da lszym  ro zw o ju  sz tuk i szacho­
w e j w  Polsce. D latego też a r-  
cym is trzow ie  i  m is trzo w ie  ra ­
dzieccy z w ie lk ą  radością w z ię li 
ud z ia ł w  tu rn ie ju  obok swych 
p rz y ja c ió ł z P o lsk i i  z innych  
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j.

Kilka słów o zwycięzcach
U czestn icy tu rn ie ju  zademon­

s tro w a li szereg ważnych, tw ó r ­
czych p a r t i i P ierwsze m ie jsce 
zdobył a rcym is trz  radz ieck i 
P aw e ł Keres. Jest to  w ie lk i i  
zasłużony sukces a rcym is trza  o - 
s iągn ię ty  po na p ię te j walce. 
Keres zadem onstrow a ł sw ój w y  
soki kunszt w y g ry w a ją c  szereg 
p a r t i i  w  ła d n ym  o fensyw nym  
sty lu .

Następne m ie jsca w  tu rn ie ­
ju  p o d z ie lili:  m ło d y  m is trz  ra ­
dz ieck i, 24 -le tn i T a jm anow , 
k tó ry  po raz p ie rw szy w ys tę ­
p u je  na m iędzynarodow ej are­
n ie  szachowej, w espó ł ze zna­
nym  arcym is trzem  w ęg ie rsk im  
Szabo i  jego rodakiem , dośw iad 
czonym  m is trzem  m iędzynaro­
dow ym .

Dalsze m ie jsca dzie lą  a rcy­
m is trz  B ondarew sk i i  m is trz  
H e lle r. Na grze a rcym is trza  u -  
je m n ie  o d b ił się b ra k  tren ing u . 
B ondarew sk i w ięce j n iż  ro k  n ie  
b ra ł udz ia łu  w  żadnym  tu rn ie ­
ju ,  a w  Szczawnie -  Z d ro ju , 
m im o, że odn iós ł szereg ła ­
dnych zw ycięstw , g ra ł n ie ró w ­
no, poniże j swoich m ożliw ości. 
P a rtie  H e lle ra , k tó ry  po raz 
p ie rw szy  b ra ł udz ia ł w  tu rn ie ­
ju  m iędzynarodow ym , odzna­
czają się ostrą  kom b inacy jną  
grą. W  Szczawnie -  Z d ro ju  
g ra ł n iezupełn ie  rów no  i  ze 
zm iennym  szczęściem.

C hc ia łbym  jeszcze pow ie ­

dzieć k ilk a  s łów  o po lsk ich  za­
w odn ikach.

P y tla ko w sk ie m u  uda ło  się 
w yg rać  p a rtię  ze zwycięzcą tu r ­
n ie ju  Keresem . To je s t w ie lk i 
sukces uta len tow anego szachi­
s ty  polskiego. T a rn o w sk i osiąg­
n ą ł dob ry  re z u lta t w yprzedza­
ją c  m. in . ru fnuńsk iego  m is trza  
Tro janescu, w ęg;srsk ich  m i­
s trzów  K oeberla  i  Pogatsa i  do­
świadczonego m is trza  czeskiego 
Z ittę . Również in n i m is trzo w ie  
po lscy pokaza li ciekawe, b o jo w o  
partie . W  sum ie można s tw ie r­
dzić nowe osiągnięcia przedsta­
w ic ie li P o lsk i Lu do w e j. D la  o - 
siągnięcia jeszcze w iększych 
sukcesów wszyscy m is trzow ie  
p o w in n i system atycznie uczęsz­
czać na tu rn ie je  m iędzynarodo­
we i  p racow ać nad sobą. W aż­
nym  zadaniem  je s t rozpow ­
szechnienie sz tu k i szachowej 
w śród  szerokich mas p ra cu ją ­
cych.

A rcym is trzo w ie  1 m is trzow ie  
radzieccy p rze p ro w ad z ili sze­
reg seansów g ry  jednoczesnej. 
Zaobserw ow a liśm y w ie lk ie  za­
in te resow an ie  ze s trony  szachi­
s tów  po lsk ich . W ystępu jąc w  
K a tow icach , Chorzow ie i  in n ych  
m iastach w id z ie liśm y  p rzy  de­
skach szachowych rob o tn ików , 
g ó rn ikó w  i  uzdo ln ioną m łodzież.

Turniej przyjaźni
Szachiści radzieccy p rzebyw a­

l i  w  Polsce 35 dn i. W yrażam y 
naszą wdzięczność w szystk im , z 
k tó ry m i się spo tka liśm y za ciep 
łe i  radosne p rzy jęc ie , za serde­
czny i  p rzy ja c ie lsk i stosunek do 
nas —  m ó w i m is trz  A ła to rcew . 
T u rn ie j w  Szczawnie -  Z d ro ju , 
w  k tó ry m  uczestn iczy li przed­
s taw ic ie le  ZSRR, P o lsk i, Cze­
chosłow acji, W ęgier, R u m u n ii I  
CSR, s tan ow ił w yraźną  dem on­
strac ję  p rzy ja źn i naszych na ro ­
dów. Opuszczając Polskę zasy­
ła m y  serdeczne pozdrow ien ia  
naszym  drog im  p rzy jac io ło m  w  
Polsce.

Żywe tarcze
lisynmanowskich mórderców

O gó lny w id o k  Domu Słowa Polskiego

A gresorzy am erykańscy i  i ch 
l is y nm anow skie m a rione tk i, któ  
ry c h  w o jska  na K o re i poszczy­
cić się mogą ty lk o  c iąg łym  
„sk racan iem  fro n tu “ , „w y c o fy ­
w an iem  się na z góry upa trzo ­
ne pozycje i  „elastycznością l i ­
n i i  f ro n to w e j', przechodzą sa­
m ych siebie w  okruc ieństw ie  w  
stosunku do bezbronnej ludności 
c y w iln e j. N ie m ów iąc ju ż  o 'bom  
bardow an iu  o tw a rtych  m iast — 
do szczytów bestia ls tw a docho­
dzi te r ro r  i  m orderstw a, doko­
nyw ane masowo na m ieszkań­
cach P o lydn iow e j K o re i, pode j­
rzanych o sprzy jan ie  A r m ii  L u ­
dowej.

Korespondent agencji „F rance  
Presse“  donosi z K o re i, że w i­
dz ia ł na drodze d z iw n y  samo­
chód ciężarowy. Na p la tfo rm ie  j 
stało k ilk u n a s tu  żandarm ów  po­
łu dn iow o  - ko reańskich  z k a ra ­
b inam i, p iln u ją c  ludz i, leżących  
na ciężarówce. Z  samochodu w y  
dobyw a ły  się po tw orne ję k i. K o  
respondent za trzym a ł samochód. 
Jakież by ło  jego przerażenie, 
gdy o d k ry ł, że żołn ierze L i  Syn- 
mana w ie ź li na rozstrzelan ie  
s trasz liw ie  zm asakrowane o fia ­
ry .

Szczytem okruc ieństw a b y ły  
zbrodn ie lisynm anow ców , o

k tó rych  donbsi dz ien n ik  „N o r-  
don S inm um “  z 8 lipca. Na s tro ­
nie ty tu ło w e j gazety o p u b lik o ­
wano cztery wstrząsające zd ję ­
cia. W idać na n ich  szereg w yso ­
k ich  s łupów , w  odległościach 2 
—  3 m etrów . Do każdego słupa  
p rzyw iąza ny  je s t cz łow iek. Ż o ł­
n ierze i  o fice row ie  po łu dn iow o -  
koreańscy s to ją  pod słupam i, 
p rzyg lą da ją  się o fia rom . Nastę­
pne zd jęcia  pokazują, co ta k  
bardzo in te resu je  żo łn ie rzy : oto 
na p ie rs i każdej o f ia ry  przycze­
piono kaw a łek  b iałego k a rto n u  
z czarnym  k ó łk ie m  w  środku. 
L is y n m -  ,w cy  u czy li się strze­
lać na. ży w ych  tarczach.

Tr :jb a rd z ie j w ym o w n ym  jest 
fa k t, że zdjęcia te znalezione zo­
s ta ły  w  szufladach b iurka ... am ­
basady am e rykańsk ie j w  Seulu.

T ak ie  jes t p ra w d z iw e  oblicze  
im p e ria lizm u  am erykańskiego  i  
jego m arionetek. T e rro r, to r tu ­
ry , okruc ieństw a i  m orderstw a, 
k tó rych  nie  p o w s tyd z ilib y  si? 
h itle ro w cy , w y w o łu ją  n ies łycha­
ne oburzenie na rodu koreańskie  
go i  wzmożoną w o lę  w a lk i p rze­
c iw ko  lisynm anow sk im  m ord e r­
com i  ich  am erykańsk im  p ro tek  
to ro m , Pr


